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Straty Kościoła katolickiego na ztenrfach
W. Ks. Litewskiego.

As. p ro f. Źongo lłou  ioz, podsekretarz 
stanu w  M in isterstw ie W . R. i O. 11 
um ieszcza w  „W iad om ośc iach  D iece z ja l­
nych  Pod lasK ich1' obszerny artykuł pod 
.p o te m : „K ośc ió f K ato lick i a rząd  r o ­
sy jsk i n. W . Ks. L itew sk iem  . A r ty ­
kuł fen  p od a jem y w  skróceniu, opusz- 
r.anjąę, z n iego  rów n ie ż  "wyliczenie źródeł 
i dokum entów , na k tórych  autor swą 
p racę  op a rł i k tóre przytacza z w ie lką  
skrupulatnością.

W  granicach RzeczyposDiditej do 
pierwszego rozL.oru w r 1772 na 
mocy układu między Poiską a Rosją 
była tylko jedna prawosławna e- 
parchja białoruska, rozpostarta na 
ogromne' połaci kra,u o ludności 
przeważnie katolickiej, posiadała tyl­
ko 130 prawosławnych cerkwi. W  
pierwszym podziale Rzeczypospo li­
tej Rosj» zabrała kościołów kato­
lickich 680, klasztorów 53, ludności 
katolickiej do °00.000. Traktatem, 
zawartym z Poiską 18 września 1773 
r., Katarzyna II zobowiązała się za 
siebie i za swoich następców pozo­
stawić Kościół katolicki w zabranym 
kraju in statu quo, gwarantując wol­
ność wyznania, nietykalność kośc.o 
łów  i dóbr kościelnych. Katarzyna II 
naruszyli- niezwłocznie zoDow.ąza- 
nia traktatowe, złamała ustrój K o ­
ścioła w zabranym kraju, przerób' la 
kośr oły na cerkwie, zagrabiła ma­
jątki kościelne, Kościół unicki ska­
zała na zagładę. Zniosła diecezję 
inflancką, skasowała ob.e diecezje 
smoleńskie, własną władzą carską 
utworzyła łacńską „diecezię bi iło- 
ruską“ . Ukazem z 2. VI. 178U r. ca­
rowa usunęła arcybiskupa połockie- 
go, Smogorzewskiego, samowolnie 
utworzyła rząd diecezjalny, unie­
możliwiwszy zaś wj świecenie księ­
ży umck.ch, postawiła ur> tów w 
osieroconych paraf ach wobec alter­
natywy; alDo przyjmą pop** prawo­
sławnego, albo pozostać muszą b "z  
duszpasterstwa.

W  zabranym kraju polskie włoscie 
koronne przeszły do rządu rosyj­
skiego Majątki kościelne, których 
posiadacze został w Polsce, ulagły 
konfiskacie. Skonriskowano równ.eż 
majątki prywatne, których własci- 
c e le  nie złcżvli carowej wiernopod- 
daśczej przysięgi. Carowa rozdała 
je swym faworytom i sprowadzonym 
z głębi Rosji urzędnikom. Nowi 
w łaścciele wakujące kościoły unickie 
w majątkach donacyjnych obsadzał1 
prawosławnym popami. W  ten spo­
sób w okresie 178C— 1792 r. kilka- 
di 'iisu t kościołów katolickich zabra­
no na cerkwie prawosławne W id o ­
ki na rychłe zaga rn ięc i  pozostałych 
dzielnic Rzeczypospolitej hamowały 
rozpęd rządu rosyjsk.ego w kierun­
ku gwałtownego mszczenia Kościo­
ła kato«’ck: ego w kraju niedawno 
zabranym ogrom się rozpoczął po 
drugim . trzecim podziale Polski,

Po  rozbiorze Rzplitej w  r. 1793 
i 1795 w Rosji znalazło s ę  14 die- 
cezyj katolickich. R jz em  obu ob­
rządków kościołów katolickich po­
nad 8.500, klasztorów 460 z okła­
dem Traktatem, zawartym w Grod­
nie 22.VII. 1793 ze stanami Rzeczy­
pospolitej, Katarzyna zagwaranto­
wała w o i io «ć  wyznania, nietykal­
ność kościołów i d łbr kościelnych 
w  zabranym kraiu. Niezwłocznie po 
układzie powyższym nnstąpił istny 
pogrom Ko ,c oła katolickiego Uka­
zem z 6.1X. 1795 r. Katarzyna II 
zniosła cztery d ecezje unickie, utu- 
waiąc równocześnie metropolię Xo- 
stockiego Ukazem z 22.1 V, 1794 r 
carowa dala tozkaz „wykorzenić 
Unję W7 ciągu niespełna dwóch 
lat (1794— 1796) policja i popi na 
Podolu zabrali na cerkwie prawo­
sławne wszystkie kościoły unick.e, 
na W-obyniu znaczną większość, ra­
zem w południowych wo jew ódz­
twach Rzeczypospolitej 2.600 ko- 
•c.ołow, na Białorusi kilkadziesiąt 
kościołów, klasztorów zas un ckich 
por.ad 50. Na gruzach Unji Kata 
rzyna II utworzyła 4 eparebje pra 
w osIavvne. m nską, podolską, brac- 
ławsgą wołyńską Z. siedmiu ka- 
toucicich diecezyj unickich pozosta­
ła tylko jedna —  połocka. Rowno- 
czesnie carowa skasowała diecezje 
acińsk e: kiiowską - metropolitalną, 

resztki inflanckiej, kamieniecką, łuc­
ką, wileńską, pozostawiane z sied­
miu diecezyj jedną tylko żmudzką. 
Utworzyła natomiast własną władzą 
carską nowe diecezje łacińskie: 1)
inflancką w nowych granicach ze 
stolicą biskupią »  W iin ’e, 2) laty- 
:zowską i 3) pińską.

Nagła śmierć caro wej (6.XI. 179b r ) 
przerwała robotę Nastąpiło dla K o ­
ścioła przerywane krótkiemi wstrzą­
sami wytchnienie, dla rzędu rosyj- 
sk.ega „pieredyszka" podczas tra­
wienia zdobyczy.

Srogi Paweł I przywrócił znie­
sione d;ecezje łacińskie* I) kamie­
niecką, 2) łucką l 3) wileńską, u- 
tworzył nową diecezję mińską oraz 
diecezje unickie brzeska i łucką, 
którą ponown:e z,a jął usunięty przez 
Katarzynę II biskup Lewiński. t^ar 
Aleksander I skt&ował w v>rzeięt” m 
w r. 1807 od Prus obwodzie biało­
stockim diecezję supraslską i zajął 
tam na cerkwie prawosławne nie­
które klasztory ur ickie, utworzył 
zaś diecezję unicką litewsko - wileń­
ską Zakaza ł unitom przeiscia na 
ODrządek łaciński.

W  chwili Drzeięcia caratu przez
Mikołaja I. (14.XI1, 1825) stan po­
siadania Kośco ła  katolickiego w za­
borze rosyiskim na ziemiach dawn. 
W ielk. Księstwa Litewskiego tak się 
przedstaw.ał: a) katolickie diecezje 
łacińskie: 1) kamieniecka, 2) łu ka, 
3) mińska, 4) mohyiowska, £) wileń­
ska, żmudzka- Razem: kościołów
(bez kaplic) 1.180, klasztorów (bez 
kaplic) 370. szkół zakon, i koec. św. 
216. b) Katolickie diecezje unickie. 1) 
brzeska, 2) litewsko - wileńska, 3) 
łucka, 4) połocka. Razem: kościo­
łów (bez kaplic) 1.570. klasztorów 
(bez kaplic) 94.

Car Mtkołaj I uderzył jednocześ­
nie na dwa obrządki kościoła k »to* 
lickiego. Unicki zniszczył, łaciński,
0 silniejszej spójni wewnętrznej, 
znacznie osłabił, przekazując ca ito- 
wite zniszczenia swoim następcom. 
W  programowym ukazie 9-X 182 
car rozkazał unitom, któizy byli 
przeszli na łaciński obrządi k po 
wrócić do Unji, zapowiedział kasa­
tę klasztorów bazyjjańskich i w y ­
chowanie przyszłych kapłanów unic­
kich w duchu, ustawach i obrząd­
kach Cerkwi prawosławnej. Z  czte­
rech diecezyj unickich zniszczył 2: 
brzeską i łucką, unickie seminarja 
duchowne, w myśl ukazu z 9-X 
1827 r. oddał pod zarząd głównego 
pogromcy Unji— Błudowa, kierowni­
ka spraw wyznań obcych. Ukazem 
wreszcie z 1-1 1837 r. rządy unic­
kiego Kościoła przekazał prawo­
sławnemu Synodowi.

Gor'iwego wykonawcę w spra- 
w e zniszczenia Unii cai znała i w 
osobie Siemaszki, 30-letniego człon­
ka petersburskiego kolegjum unic­
kiego; wyniósł go na sufragauję 
mścisławską. następu1 s na litewskie 
bisKupstwo unickie; mlodv *v,adyka 
zaś w tym samynr roku 188} pr* y  
jął prawosławie. W  kr nkim dwu­
letnim okresie od 1839 do 1841 o- 
pornych księży unickich pozbawio­
no probostw i innych zaimowar.ycn 
stanowisk, wygnano do rosyjskich 
gubernij; bazyijanów skazano na 
„czarne raboty" lub int m ow an o  w 
klasztorze w gub kurskiej, wszyst­
kie kościoły unickie zabrano na 
prawosławne cerkwie, łamiąc prze­
mocą opór paraf,an. Na gruzach 
Unji car Mikołaj I utworzył prawo­
sławne eparchje: litewską, miń a^a i 
połocką. Równocześnie car Mikoh>i 
niszczył Kościół łaciński. Ukazem 
19-VłJ 1832 r. zamknął 200 z. okła­
dem klasztorów i zabrał ich gma­
chy, domy, place, majątki, kapitały 
(1.666.000 rubli srebrn.) i znaczną 
większość zakonnych kościo 5w, 
nieliczne ty lko pozostawając do u 
żytku katolików. Ukazem z 25- II 
1841 r. od Dozostałych klasztorów 
odebrał wszystkie majątki i kapita­
ły, podzieliwszy klasztory na etato­
we i nieetatowe, kompletne i nie­
kompletne. Wstąpienie do klaszto­
ru etatowego uzależnił od zezw o le ­
nia na to rosyjskiej władzy admini­
stracyjnej, zdekompletowane przez 
śmierć zakonników klasztory zwijał
1 zamykał generał - gubernator na 
mocy specjalnych uprawnień, u< ie- 
lonych przez cara dnia 2 VII 1866 r.

Z  370 klasztorów łacińskich w 
r. 1825 do r 1875 Dozostało tylko 
7 zamarłych, dogorywających. Ra­
zem z klasztorami upadło 2 I r> szkół, 
kilkaset przytułków, szpitali, zakła- 
aow dobroczynnych. Zniszczywszy 
klasztory i duchowieństwo zakonne, 
stanowiące w1 alką siłę Kościoła (w  
r. 1825 unickich zakonników było
768, łacińskich 3.123), r zą l  rosyjski
prowadził systematyczną akcję nisz­
c z e n i  świeckiego duchowieństwa 
łacińskiego. Mikołaj 1 zabrał „w  za­
rząd" wszysłkie majątki i karjit iły 
kościelne (w  gotowce 5.400.000 rub­
li sr., do óGO.OOO dziesięcin ziemi, 
ponad 140 000 chłopów, i&zem ma­
jątek do 150^00.000 rubli sr )•

Do upadku Rzeczypospolitej nie 
było osobnej prawosławnej eparc ji 
w  obrębie katolickiej diecezji W i­
leńskiej. Mieszkający tutaj nieliczni 
prawosławni podlegali jurysdykcji

kijowskiego metropolity, który zrzad- 
ka przebywał chwilowo w N ow o ­
gródku lub Wilnie, zwyczajnie zaś 
sprawował duchowną władzę nad 
swoją małą owczarnią prawosławną 
albo przez archimandrytę wileńskie­
go monasteru św. Duchu, albo przez 
słuckiego archimandrytę. U tworzo­
na ukazem 22-1 1840 prawosławna 
eparchja lirewsko-wileńska powstała 
na gruzach Unji i w rok ieden nie­
spełna por;adała 447 prawosław­
nych cerkwi "z zabranych katolickich 
kościołow unickich. yrowice, nie 
Wilno, były stolicą eparchji. W łady­
ka Siemaszko nie m*ał w Wiln.e 
odpowiedniego pomieszczenia ani 
prawosławnego środowiska, Wilno 
bowiem w r. 1845 pogadało 3.444 
prawosławnych, zaś w tej liczbie 
zaledwie garstkę stałej ludności pra­
wosławnej, gdyż z tych 3.444 pra­
wosławnych było 2.100 prawosław­
nych żołnierzy, 902 nadesłanych z 
Rosji urzędników, 174 osoby posłu­
gi. Lecz  energiczny władyka w  ma­
ju (8— 9) 1845 r. z Ż y ro w :c do W il­
na się przeprowadza, zajmuje tu ka­
tolicki klasztor bazyljańsk i, duchow­
ną szkolę prawosławną umieszcza 
w zabranym karmelitom klasztorze 
ostrobramskim, sam zaś usadawia się 
w złupionym natrynitarzach Trynopo- 
lu. Celem „utw.erdzenia" w prawo- 
sławju unitów, car tworzy kowieński 
prawosławny wlkarjat b*skupi. W ła ­
dyka wika/y ni * ma jednak w Ko- 
wme ani cerkwi am mieszkania, 
osiada więc pod Kownem w  Pożaj- 
ściu w przepięknym klasztorze, za­
branym kamedułom. Później rząd 
osadza władykę w Kownie w mu- 
rach pojezuickiego kolegjum, kościół 
pojizuicki zabiera na cerkiew, w Po 
zajściu zaś władyka posiada etnia 
rezydencję.— Drugi v ;kary Sierr as, 
ki, władyka Żelazowski, pow.u.en 
osiąść w Grodnie (ukaz synodu 8.XII. 
1845 r.), lecz w mieście niema dlań 
prawosławnego miejsca. Z iem  a gro­
dzieńska w chwili zabrania przez 
Rosję (1794) nie posiada ani jednej 
prawosławnej parafjt Jedynym o- 
środiciem prawosławia był tutaj pra­
wosławny monaster w Brześciu Lit. 
W  Grodnie nie było prawosławnej 
cerkwi. W  r. 1804 car Aleksander 1 
zabrał na cerkiew katolicki kościół 
łaciński, fundacji' Jagiełły czy W itol- 
da, i urząd? ł zer prawosławny so­
bór św. Zufji. T eraz  dla sufragana 
Siemaszki car Mikołaj I zabiał gro­
dzieński klasztor bernardynek, w któ­
rym osiadł władyka Żelazowski. Po  
zaborze katolickich ko iciołów unic­
kich, litewska eparchja prawosławna 
wzrastała kosztem łacińskich kościo­
łów zateonnych, parafjalnych i filial­
nych, zaoranych przez rosyjski rząd 
i przerobmnych na prawosławne 
cerkwie. Zbyt wiele miejsca zająłby 
ich wykaz. Wykładnikiem niech bę­
dą następujące liczby: z.emia gro­
dzieńska w r. 1840 posiadała 1 50 pa­
raf jalnych kościołów łacińskich, kilka­
naście filjalnych, 22 klasztory (w  r. 
1825), w roku 1870 pozostały 93 
kościoły i 2 puste bez zakonników 
klasztory. W  całej diecezji! wileń­
skiej w r. 1830 było 390 kościołów, 
ponad 140 klasztorów i zgromadzeń 
zakonnych, ponad 200 kaplic, zaś 
w roku 18Q5 pozostały 274 kościoły, 
I klasztor, oprócz wym.enionych 
wyżej grodzieńskich i kilkadziesiąt 
kaplic.

Jedne kościoły zakonne rząd ro 
syjąiki przekazał miastom lub gmi­
nom na „pub1 czny użvtek“ , jak w, 
leński, użyty na archiwum, liczne 
zakorne kościoły i kościoły parafjal- 
ne zniósł i zburzył doszczętnie, w ięk­
szość przerobił na cerkwie. Najwyz 
sze napięcie zniszczenia rząd rosyj­
ski skierował celowo na takie kato- 
‘ •ckie środowska, jaK Brześć Lit., 
Grodno, Słon., n, Wilno. Pomnażana 
wciąż litewska eparchja prawosławna 
ukazem carskim dn. 28.XII, 18Q9 zo- 
stnła przepołowiona, ukaz powyższy 
wydzielił z mej i utworzył osobną 
Drawosłjwną eparchję grodrieńsko- 
brzeską, ukazem zaś 18.V. 1907 r. 
car utworzył najdalej posuniętą na 
zachód prawosławną placów kę mi- 
syjną — bialostock wikarjat prawo­
sławny.

Takie sa opłakane dzieje p rze ­
śladowania katolicyzmu na ziemiach
litewsko-ruskich.

Czy Ryków otrzyma dymisją?
M O S K W A , 29-7 (Pat). Pogłoski

o mającei nastąpić dymisji Rj ';owa 
ze stanowi „ka szefa rządu ZSSR 
dotychczas nie znalazły potwi-rdze- 
nit ze strony kol oficjalnych, które 
w tej sprawie zachowują zupełne 
milczenia.

E ch a  z a jś ć  na g ra n ic y  p o ls k o -n ie m ie c k ie j.
Wspólny komunikat rządów.

W A R S Z A W A ,  29.VII.(Pat). W w v  * nim powyższych zajść, w szczegól-
nikn rozmów, które stosewme do ności zeznania świadków, a to ce-
Dorozumienia między rządem ro i-  icn  przekazania mater iów tych
skim a niemieckim prowadzone by- w ł a d a u m  Kompetentnym dli uwzględ-
łv w Berlinie, w sprewie ostatnich nienia w  toczących się d o ch o d u -
zajść granicznych, ooydwa rządy mach - Inosi się to szczegól-
wydały wspólny komunikat nastę- , ności do zajścia pod r-rostkami

W  sprawie tej rząd polski postawił 
do dyspozycji nowy materjał dow o­
dowy. Oba rządy będą sobie poda-

puiącej treser:
Ostatnie pożałowania godne zaj­

ścia na granicy polsko - niemieckiej, 
z których kilka pociągnęlc za sc! lą 
ofiary w ludziach, spowodowały 
rządy polski i niemiecki ac podję­
cia zbadania ostatecznego tych ząiść 
przez przebstawcieli minisłerstw 
spraw zagranicznych obydw*u par stw. 
W  toku negocjacyj został poddany 
po wyczerpującem zbadaniu faktycz­
ny stan przebiegu poszczególnych 
zaiść, dzięki czemu cr,ęsć istnieją­
cych dotychczas punktów spornych 
została wyjaśniona. Całkowite uzgo 
dnienie poglądów co co  wszystkich 
szczegółów nie zostrło wszakże 
osiągnięte. W  związku z powyższy­
mi badaniam w interesie y.zejem- 
nych stosunków sąsiedzkich obydwa 
rządy uzgodniły jednakże co na­
stępuje:

W  tvch wypadkach, w kmrych 
w jednem z obydwu państw pro­
wadzone są w związku z term in­
cydentami dochodzenu karne, od­
nośny rząd komunikuje stronie prze­
ciwne1 wszelkie posiadane dane, 
mogące przyczynić się do wyjaś.ne-

wały wzajemnie do wiadomości 
wszelkie faktyczne dane które u iaw- 
nią się w toku prowadzonych do­
chodzeń Ponadto oba rządy wydał> 
zarządzenia, ma,ące n» celu unie­
możliwienie urzędnikom gianicznym 
obydwu państw przekraczanie gra- 
nicj1 bez specjalnego polecenia służ­
bowego, oraz bez uprzedniego p o ­
rozumienia się z władzami granicz- 
nemi strony przeciwnej.

Pozatem władze graniczne oby­
dwu krajów otrzymały wskazówki, 
bv nie naruszając w niczem prze­
pisów, odnoszących się do ruchu 
granicznego, a w szczególności prze- 
piićw, dotyczących przepustek gra­
nicznych, unikały jednakże wszel­
kiej niepotrzebnej surowości w sto­
sunku do lud rości cywilnej. W ładze  
lokalne otrzymały wreszcie wska­
zówki co do współpracy z władza­
mi lokalnen i strony przeciwnej 
w wypadku ewentualnych zais' g ra- 
nicznych.

Z e s ła n ie  W o ld e n ta ra sg , a  p ra s a  z a g ra n ic z n a .
„E lta“ 'podaje: W  związku z w yda ­

leniem prof. A. W oldem arasa  w za­
granicznych komunikatach rad jowych  
i prasie ukazał się szereg komenta­
rzy, których część niżej podajemy:

Komunikaty radjoyye zamieszczo­
ne w  prasie angielskiej głuszą, iż 
„eksdyktator" litewski został nagle 
zaaresztoyyany i wydalony do małego  
miasteczka prowincjonalnego, gdzie 
foyfoczono nad nim ostry- dozór. W e ­
dług tych komunikatów rząd uspra­
wiedliwia swój krok tem iż niedawne  
wybryki publiczne „eksdyktatora"  
mogą zakłócić spokój i ład społeczny. 
Następnie wskazuje się, iż W o ldem a  
ras uchodzi za człowieka, który po- 
itradał zmysły i cierpi na inegalo- 

manję w  ostrej formie. Świadczy po­
dobno a tern jego odm owa opróżnie­
nie mieszkania, które zajął, i żąda­
nie, aby go nadal tytufowano prem- 
jereni

Jednakże przyjaciele W o ldem ara -  
« a  podobno zaprzeczają tym tw ier­
dzeniom i żądają, aby zezyyolono 
specjalistom zagranicznymi zbadać  
stan umysłu „eksdyktatora".

Francuskie komunii aty rad jowe  
podają  fakt wydalenia i wskazują, iż 
sytuacja prof W o ldem arasa  w  ostat 
nich czasach znaczni11 się pogor­
szyła.

Prasa łoteyyska, do której w iado ­
mość dotarła następnego dnia rano, 
komentarzy jeszcze nie zamieszcza. 
Jedynie „Slegodnia W ie c z e ro m 1 a pi­
sze cokolwiek więce,j o wydaleniu  
prof. W oldem arasa. Pismo tri. in. 
wskazuje, iż prof. W o ldem aras  oto­
czył się ludźmi, którymi, w  przekona­
niu jego byłych kolegów, nie powin  
no być miejsca w śród  aktyyvnycli 
działaczy państwowych. P ro f W o ld e ­
m aras skoncentrował w  swych rę ­

kach parę tek ministerialnych i w trą ­
cał się do szczegółów, dotyczących  
rozmaity-ch instytucyj.

Wszystko to doprowadziło  do te­
go, iż reszta ministrów odm owda  
7 nim współpracy* i yyobec kom ­
pletnej izolacji prof. W o ldem aras  
widział się zmuszonym ustąpić.

Po  dymisji W o ldem aras  nie uspo­
koił się i zaczął agitować przeciwko  
nowem u rządowi. Udzielił on szere­
gu sensacyjnych w yw iadów , w n.lo- . 
rych h. ostro m ów ił o nowym  rządzie,* 
i oświadczył* iiż me opuści luksuso­
wego mieszkania, które na jego roz­
kaz, urządzono w  gmcrdiu Banku Pan  
stwowego. W  ostatnich czasacłi od 
Woldem arasa  zaczęli się stronić i ci 
nieliczni z jego b y h c h  przyjaciół. 
W y bry k i  W o ldem arasa  zmusiły rząd  
do podjęcia przeciwko niemu hardzi, j 
ostrych zarządzeń.

P A R Y Ż ,  2QVI1 (Pa l). Omawiając 
tnaczenit; mternownnia Woldemara­
sa, „L e  Journal" zapytuje, czy fakt 
ten nie oznacza, że rząd kowieński 
zdecydował się poprostu położyć 
kres intrygom swego przeciwnika, 
czy też zrozumiał nareszcie, jak 
zgubną dla Litwy była poi tyka 
Woldemarasa, która przeżyła jego 
upadek.

Należałoby się spodziewać, że 
jednocześnie z ustąpieniem W o ld e ­
marasa położony zostanie kres bez­
sensownej metodzie, polegającej na 
bojkotowaniu stosunków z Polską i 
utrzymywan:*i między temi dwoma 
k rzam i prawdz'wego stanu wojen­
nego, któremu brak jest jedynie 
wystrzałów armatnich

Czy zrozumieją nareszcie Litwini, 
że słuszne pojęcie ich interesu wy­
maga stanowczo ust* lenia porozu­
mienia z Po iską— kończy dziennik

Z. S. S. R. k r a ir ą  w ie c z n y c h  s a b o ta ż y .
M O S K W A . 29.VII. (Pat). W  wiel­

kich fabrykach gumowych „Treu- 
golnik" w Leningradzie wykryto or- 
ganizabję sabota ową. Organizacja, 
do której należeli inżynierowie oraz 
li.erowmcy techn.czm fabryki, istnieć 
miała od czasów wojny w-wnętrz- 
nej, przeciwdziałając odbudowie fa­
bryki i wypełnieniu planu pio*lukcji.
Część członków tej organizacji przy­
znała się obecnie do v.iny, wyraźa-

Załamanie się planu węglowego w Z, S. S. R.
M O S K W A ,  29.7. (Pat). Prasa so­

wiecka podnosi alarm z powoau 
załamania się planu w ę g ‘owego. W  
ciągu 25 dni '*pca kopalnie zagłę­
bia Donieckiego wydobyły o 536 
tysięcy tonn węgla mniej, niż prre- 
widywał plr.n. Powodem  obniżen «  
sie produkcji poszczególnych kop’ lń 
maią być masowe ucieczki robotni 
ków z Kopalń.

Prasa pisze, że w ciągu 20 d ni

W ie lk a  a k c ja  h a n d lo w a  p rz e c iw k o  S o w ie to m .
N O W Y  Y O R K ,  29 VII. (Pat). A -

gencja Reutera donosi: W ładze cel 
ne, jak przypuszczają na bezpośred­
nie poleceni* Wa-zyngtonu, zab-o 
mły okrętom engielskim i norweskim 
wyładowania masy drzewnej, po­
chodzącej z Rosji Sowieckie j, którą 
okręty wiozły z ArchangielsKa.

W vpadek  ten uważany jest tu­

taj za począTek wielkiej akcji h^n* 
d lowtj przeciwko Sowietom, j 2 to 
pierwszy wypadek naruszenia bez­
pośrednich stosunków handlowych
r o s y '6  k o -a m e r y k a ń s k ic h .

Według doniesień z k ół skarDo- 
wych, rząd przeprowadzi w  tej spra­
wie szczegó łowe śledztwo.

W IA D O M O & t Z K G W N A
W EHSJA PRASY L IT E W S K IE J  

W S P R A W IŁ  RZEKOMEJ PRÓBY UCIECZKI 
W O LD EM AR ASA .

U rzędow y kom unikat ,,Elt\ w  spraw ie 
r zek om ej próby ueieezki W oldem arasa 
z m iojsea zesłania brzm i jak  następuje,

'27 b. m. p rzyb y ły  autem do u. 'jscov. ośei 
P la te ie  do W oldem arasa dw.ie osoby. O dbyły 
one m ały -spacer, a następnie zechciah  w e ­
spół z prof. W oldem arasem  pojeźd zić  aul/m. 
D yżurny p o lic jan t ośw iadczył jednak, że po 
jedzśc rów n ież. W ted y  p rzyb y li w dali się 
w n iedopu szczabn  i n iegrzeczny spór z po ­
lic jantem . Ten ostatni, d zięk i swemu takto­
w i, zajście, zlikw idow a ł. W szyscs, po k ró t­
k ie j p rzejażdżce, p ow róc ili autem do M o ­
telów .

Kom unikat pow eższy  zaopatru je ,.L ie f. 
A idas“ w  tytuł „S pór prof. W o ldem arasa  
z po lic jan tem ", dając tem samem do zrozu ­
m ienia, że n ie Ibsio  m ow y o jak ie jk o lw iek  
prób ie  ucieczki. .Natomiast ..Rytas“  zaopa­
truje ten sam kom unikat w tytuł: „W o ld e ­
m aras n ie  chce siedzieć w P,Iate!ach“ , a w ięc 
przypuszcza m ożliw ość próby ucieczki.

D O K O ŁA  ZE SŁA N IA  W OLD EM AR ASA.
W  zw iązku  z wysłaniem  W oldem arasa  

w  K ow n ie krążą rozm aite  pogłoski. W ersja , 
że wystanie W oldem arasa  jest ściśle p o łą ­
czone iz ukazaniem  sio ulotek an typaństw o­
wych na ulicach Kow na, n ie odp ow iada  
praw dzie. W  tej spraw ie toczy się specja lne 
ś ledztw o i w ład ze ju ż są na trop ie sprawcy, 
•lal. donosi „M em eler D a m p fb o o t-, w ysłan ie 
Woldemara-sn zostało spow odow ane w y k ry ­
c i m p rzygotow yw an ego  zam arhu stanu, 
głów ną osobą iktórego b y ł W oldem aras. W e ­
dług słów  w y że j w ym ien ion ego  pism;., m ia ł 
być aresztow any w  p ierw szym  rzęd zie  prem 
je r  7’ubeiis. O rgany państw ow e udarem niły 
jednak  w ykon an ie  tego planu. T o  samo 
pismo donosi, że  w zw iązku  z wysłan iem  
W oldem arasa jeszcze 8 osób zos la lo  w ys ła ­
nych z Kow na. W ed łu g  s łów  M em eler 
Dan p fb oo t", począ tkow o  był bannar od d a ­
nia W oldem arasa pod sad w ojskow y, jedn ak ­
że po lem  zaniechano tego planu i zastoso­
wano w  stosunku do n iego  środek adm in i­
stracyjny.

W  K ow n ie  rozrzucane są u lotki, głoszące, 
żć tft oldem aras ma m anję w ie lkości o raz 
m anję prześladow czą.

W  K ow n ie  został a je s ź low a n y  by ły  w spół­
pracow n ik  „L ie tu yos  Aid as" Dedele. Rów­
n ież został izo low a n , .prezes kom itetu naro­
d ow ców  w  K retyn dze Petrona jtis . W y że j 
w ym ien ien i p rzy jecha li do W oldem arasa 
i odb j.Ii z n im  spacer sam ochód m, w  zw ią z ­
ku z k tórym  pism a n iem ieck ie  podały fa ł­
szywą w iadom nsć o p rób ie  uc.ieczKi. 
z v o r .M E N I E  REDAKTORA „d n u  k o  

w i e N s k i e g o -.
nedak tor ..Dnia K ow ień sk iego11 p. But­

k iew icz no odbyciu  k a ry  w w iezien iu  zosta ł 
zw oln iony.

W O LD EM AR AS  CHCE W YJE C H AĆ  
ZAGRANICĘ.

Pan i W oldem an u ow  a wszczęła starania 
u rządu o zezw o len ie  na w y ja zd  je j m ęża 
zagran icę .’
S K A R G A  K ŁA JPE D Y  DO L I G I  NA R O D O W .

K ła jpeda składa skargę do L ig i N arodów  
w  spraw ie  naruszenia kon w en c ji k ła jpedz- 
k-iej przez rząd centralny.

„L1E7. ŻLMOS** O ZE SŁA N IU  
W O LD EM AR ASA .

„L ie t . Ż in ios " om aw ia ją  w  artyku le wslop 
nym- zesłanie W oldem arasa  jak  następuje:

„O lo  —  pisze organ ludow ców  —  w<zo- 
ra j zoslat w yda lon y  z K ow na p. W o idem a- 
ras. A  czyż lak  dawno w ysy ła ł on sam in ­
nych bez pardonu? P raw dopodobn ie  tam. 
dokąd obecnie się udał, zna jdzie  jeszcze ludzj 
w yda lonych  .przez n iego samego. C zyż to 
nie iron ja  losu ’ 11

jąc. skruchę i rzucając osk.*rżrnia 
pod adresem pozostałych

; M O S K W A  29.VII. (Pat) W  Brian-
sku rozpoczął się proces są* owy 
przeciwko 16-tu urzędnikom admi­
nistracji leśnej, oskarżonym o upra­
wianie akcji sabotażowej i przeciw­
stawianie się zarządzeniem władz 
sowieck*-;h w dziedzinie eksploa^acn 
/ csnej.

ltpca odeszło z kopalni zagłębia Dr*
nieckiego 20.775 robotników, w tei 
liczb.e około 5 tys sztygarów, przy- 
czem odpływ roboimkow stale się 
zwiększa tak, że miedzy 15 a 20 
lipca rzuciło pracę 4.290 robotników, 
w tej liczbie około iOOO sztygazow. 
Jako powód opuszczaniu fabryk 
przez robotników dzienDiKi podają 
wyjątkowo ciężkie warunki egzy ­
stencji i aprowizacji.

Luanosć połudmowycn wtocn szuka pod
f igu rą  M a tk i  B osk ie j  s c h ro n ie n ia  p r z ed  

t r z ę s ien ie m  z iem i.

Uchwały włoskiej 
rady ministrów.

R Z Y M  29.7. ( pat). Rada mini­
strów na ostatniem posiedzeniu od­
dała hołd pamięri ofiar katastrofy 
trzęsienia ziemi i uchwaliła wyrazić 
uznanie luaności za jej pełna hartu 
i poświęcenńi postawę.

Pozatem rada postanowiła wyra­
zie wdzięczność wszystkim, ktarzy 
wzięli udział w akcji ratunkowei 
Uchwalono wyasygnowrć 100 ty­
sięcy lircw na cele szj bkiej odbu­
dowy zniszczonych mietscowo c .

Postanowono dalei, di iąc wyraz 
uczuciom całego narodu, podzięko­
wać rządom i ludność; krajów za­
granicznych, które zrman testowały 
swoje uczucia sympatj. z powodu 
klęski, jaka dotknęła Włochy.

Na tem samem posiedzeniu po­
wzięto też szereg zarządzeń admim- 
strecyjrych, dotyczących ludności na­
wiedzonej klęską oraz zarządzeń w 
związku zespustoszeniem, jakie w y ­
wołał ostatn. cyklon w okolicach 
Treyiso.
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zarejestrowaniu. Naogół cała ta za­
bawa trwa z 10 miesięcy, a Drzy 
silnych protek_. ach stosunkach 
pię do sześciu.

Czy dow dując się o takiem 
komplikowaniu życia, nie należy cie­
szyć »ię, że«noy jeszcze do tego 
stopnia zachodniej cywilizacj tui 
doszli? Bo we Francji, kraju wszel­
kich swobód myślowych i moral­
nych, życie codz enne nafaszerowa- 
ne ’ est podatkami, pozwoleniami 
i zakazami, ale może w żadnym 
kraju. Francuz jest dokładny i dro 
biazgowy, wytwarza sam miljony 
praw deł towarzysłcish i praw „dmi- 
nistra^yjnych i potem gorszy się w i­
dokiem zaniedbania p-łrwszych, 
a skwapliwie stara s'ę nie pamiętać 
o drugich. Pozwolenie na polowa­
nie musi poruszyć prefekturę, me 
rostwo, żandarmerję i opiekę leśną. 
Ostatnio w gazetach podniesiono 
gwałt, oburzano się i ostro potępio­
no rozszerzenie kategorji kuracju­
szów w miejscach leczniczych. P o ­
dzielono ich az na 7 gatunków! 
M o in s  sobie wyobrazić, ile zatar­
gów, żalów, preteusyi i nieporozu­
mień wymka z tak drobiazgowego 
zróżniczkowania podróżnych! Papie­
ry, papiery i jeszcze papiery, za­
pełniane przez urzędników, których 
liczba wzrasta we Francji w przera­
żający spn. ób. W  roku 1928 przy­
było ich, (od 1Q14), tylko!.. 83.421...
■rzebaz im cos dać do roboty

Rząd fra ncuski sam gub< się 
w  nadmiarze biurokratycznych prac, 
trzy lata temu postanowił’ wywiązać 
się z trudnego zadarna ustalenia 
podatku dochodowego W  oceanie 
papierów gubói się urzędnicy, nic 
nie pomogły nagłe i krótkoterm.no­
we komisje, praca dzień i noc. D o ­
tąd prawo to nie jest uporządko 
wane, nie jest „wyciągnięte na 
jw iatło", jak mówią Francuzi.

W szyscy mężowie stanu A  Briand, 
Vivian'. Clemenceau, Herriot uzna­
ją, że Francja dławi się pod cięża­
rem biurokracji i papierzyskow, nie 
mogą sobie z niemi dać rady urzęd 
nscy państwowi, cóż dopiero mów.ć
0 obywatelach? Przykład państwa 
zachodniego, które uchodź za krai 
najwoiuiejszych obywateli, a znosi 
jarzmo „papierków", powinien dać
1 naszej administracji do myślenia 
i zatrzymać ją na drodze naduży­
wania systemu, który prowadzi do 
atrofji utnydów i krępuje inicjatywę 
indy w, dualną obywateli.

W e  my dobrze, co cię u nas pod 
tym względem dzieie, melada trze­
ba cierpliwości i dobrei wc li ze 
strony tak interesanta jak urzędni­
ka, by przez to morze papierów, 
załączników do załączniku r prze­
brną . A  niestety, ani publiczność, 
ani naogeł urzędnicy nie są na w y ­
sokości zadania. Przedewszystkiem, 
jak na całym święcie, panuje pro­
tekcjonizm, człow.ck bez stosunków 
czeka dłużej i załatw.a się jego 
sprawę formalnie, łapownictwo 
znacznie się zmniejszyło, a przynaj­
mniej przybrało tak dyskretne for­
my, że nic się na powierzchny nie 
wybawia, dz.ęki Kilku ostrym wystą­
pień om urzędników przeciw propo­
nowanym .m wynagrodzeniom za 
przyśpieszenie pracy.

Formalistyka tak pochłania ludzi 
zainteresowanych w jej utrzymaniu, 
(ponieważ ona ich utrzymuje), że 
zamykają dobrowolnie oczy na w y ­
nika, ące stąd istae tamy, zatory 
w rozwoju życia ekonomicznego. 
Bo zrozumiałem jest, ,ż podobna 
ch ńszczyzna doprowadza do zn.e- 
chęccnia i rozgoryczenia, pomiędzy 
urzędnikiem, klery bądź co bądź 
,est przeasta wicielem władzy pań­
stwowej, a obywatelem państwa w y­
twarza wrogi li i strój i uopyche 
ludz. zniecierpliwionych zwłoką, 
ciągłemi nowem, pomysłami biuro­
kracji, do om“ ania na wszelki spo­
sób rozporządzeń i prawa.

W  Wilnie możemy co niedziela 
być świadkami takiego drobnego na-

Sporo się słyszy narzekań aa 
biurokrację, papierki teczki, K o ­

szulki 1 referaty, raporty, i podania, 
rozporządzenia i setki ńiurokra- 
tycznysh pisanin, od których urzęd­
nicy głupieją, a norm ■ l.iy człowiek 
głowę traci i c za s !

Na pociechę, uorzytomnij my so­
bie. że wszędzie jeat taK samo, ze 
skomplikowana maszyna biurokra­
tyczna, mająca na celu zagarnięcie 
w  swoje tryby całokształtu życia 
obywateli, nie zdoła tego nigdy u- 
czynić, a w swei drobiazgowości do­
chodzi czasami do absurdu.

Wezmijmy stosunki francuskie, 
opisywane dowcipnie p r z e z  p, Lau- 
zanne w „Revue de Pa rs " ;  z doKu- 
men ami w ręku stw.erdza, że dla 
przeprowadzenia podisninej linji 
tramwajowM w Rouen, w Norman- 
dji, z jakiegoś placu do przedm e- 
ścia, trzeba było poruszyć następu­
jący organyi I) Radę miejską R o ­
uen, 2) Radę nadzorczą .n/YmeTji 
(Ponts et Chaussees), 3) Izpę hand­
lową, 4) Dyrekcję robót publicznych, 
5) Administrację Poczt i Te legrafów , 
61 Radę Stanu, 7) Prefekta niższej 
Sekwany, 8) Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych, 9) Ministerstwo R o ­
bót Publicznych. 10) Prezydenta 
Rzeczypospolitej!.. Trzydzissc. mie­
sięcy i cały itos papierzyskow, dłuż­
szych niż przestrze > zajęta pr iez  te 
dwa relsy, oto rezultat pracy biuro­
kratów francuskich.

A  może chcecie państwo w ie­
dzieć, ile kosztuje trudu zaiwierdze- 
nie nowej maszynistki w Urzędzie 
narodowym płynnego pa>.wa ( Cortt- 
bustib le lig n id e)0 Znów  raporty, cyto­
wanie statULOW. odsyłanie od Anna­
sza do Kaifasza i wreszcie za pad ■ 
puem  dwóch ministrów i Prezyden­
ta, wprowadza s ę  skromną panien­
kę do stukania na maszynie, zda­
rzeń.e któ^eby w  prywatnem przed­
siębiorstwie zajęło godzinę czasu. 
Za jęc ie  iej i obowiązki. prav. a i w y ­
nagrodzeń'* opisane w  wielu arku­
szach, dwóch ministrów jest za to 
odpowiedz.alnych, trzy ko. lmny 
„Dziennika U rzędow ego" zawierają 
umowę Jeśu chodzi o przeniesienie 
merostwa, (wójtostwo nasze), trzeba 
18 „papierków" i starał, pokora ro­
ku oczekiwania nim « ę dekret otrzy­
ma. Przy stacji koleiowa. chcą zmie­
nić pew n e  ub.kacie? Nie się to 
zrobić Dez wyczerpujących raportów 
i zgody kompanji dzinej kolei żelaz­
nej, Rady Głównej inżynier)' P re­
fekta i Ministra Robót Publicznych.

Jeśli zwykły śmiertelnik, mający 
pola, ogrod kawałeczek ziemi, przy­
legający do drogi, chce zamknąć to 
obejsci* za pomocą muru. czy pło­
tu, zdawałoby się, że wystarczy za­
mówić majstrów i robić? Nie! T r z e ­
ba przejść przez następujące for­
malności: 1) pap.erek (ze znaczka­
mi) do prefekta, 2) wystarać sję. by 
pretekt posłał ten papierek do na­
czelnego inżyniera departamentu, 3) 
wystarać się, by ten inżynier prze­
kazał lokalnemu inżynierowi, 4) by 
tenże przekazał p ro ’ bę komorniko­
wi inżynierji, 3) by tenże kumornik 
udał się na miejsce i linję muru 
wytyczył, 6) by cały raport o 
„sprawie" dostał się do mera da­
nej okolicy, 1) by został odesłany 
do dyr. 'nżynierj. z wyrażoną opi.i- 
nją mera lub Rady miejskiej, jed i 
to miasteczko, 8) do inżyniera dro­
gowego, 9) do inżyniera naczelne­
go  z opinją, 10) wystarać s.ę, by w 
biurach wygotowano tyle kopij ca­
łej sprawy, ilu jest za nteresowa- 
nych w postaw.eniu płotu czy mu­
ru, (więc. gmina, roboty publiczne, 
dominja etc.), I I) w s zy tk o  do pre­
fekta, 12) napisanie w biurze pre­
fektury dekretu, 13) dac to do pod­
pisu prefektowi i odesłać do mero 
stwa. 14) zaw.adomić o zgodzie m e­
ra za.nteresowanych, o prefekcie in­
żynierowi naczelnemu o tymże in­
żynierów lokalnemu, o tymże ko­
mornikowi, 15) umieścic całą spra­
wę w arch wach, po odnotowaniu i

i. ,  - .i i i, i ...... .■r-' -ir-r— - Si. .1- — ,i_n.
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SNOBIZM NARODOWY.
Są wyrazy, których znaczenie 

ciągłym ulega zm.anom. Dotyczy to 
zwłaszcza wyrazów obcych. O io  n p . 

„ikona" o-naczała każdy obraz, W i ­

zerunek. D l  », gdy mówimy „ikona", 
mamy na myśli obraz więty u pra­
wosławnych „F  amfletem" nazywa­
no ongi każ le ulotne pismo, potem 
broszurkę o treści satyrycznej. Obec- 
n e pod „pamfletem" rozumiemy 
utwór obelżywy, napastujący pewną 
osobistość lub instytucję, „La ik" uży­
wany był dawniej tylko jako tytuł 
braciszka zakonnego niższego rzę­
du. Teraz  jest to synom.n ignoranta 
w tej Iu d  o w e j  specjalnoścj.., etc...

„Snobizm", „snob"— to terminy, 
niedawno do słownictwa polskiego 
wprowadzone. W  jiarych dykcjona 
rzach wyrazów tych niema. Według 
nowszych, znaczą to s«mo, co p y -  
szałkowatość, pyszałek Dla nas snob 
to zupełnie coś innego. T o  człowiek, 
ganiący lub chwalący rzecz, na któ­
rej sienie zna, której me. odczuwa, a 
kieruje s.ę wyłącznie modą Traktu­
jąc snobizm ironicznie, mamy dlań 
jednak pewną sympatję. Snob, uda­
jący zachwyt nad dz.ełem sztuk., 
przera»ta:ącem jego znawstwo, ujaw­
nia, bądź co bąclź, aspiracje do­
datnie; pizycum, jako mecenas, mo­
że oddać poważne usługi kulturze

Z  taką tamą 6ympat.ą traktuje ksiądz 
nadgodiwoś neof.ty. Cen' w  tali' n 
zelancie dobre chęci, jakko lw ek  nie­
zupełnie dow.er/a podłożu jego re­
ligijności.

■ i władnie n e o i . c k a  z a g o r z a ­
łość —  to często r ó w n i e ż  snob izm.  
JDOtykamy ją nietylko u osób .  zmi*- 
n a ąc.ycłi w y zna n ie ,  ale ró w n i e ż  (m o­
że n a w e t  j e s zcze  czę< ziej )  n a r o d o ­
wość.

Nie jtat bynajmniej dziełem przy­
padku fakt. e śród nacjonalistów 
wszystkich krojow tak dużo spoty­
ka się nazwisk obcych. W  czasie 
procesu Dreyfusa, na czele jego 
przeciwmKow stał k t o ? . . .  W ę g  ier 
F.sterhazy. G dy  w Ro sji carskiej naj­
głośniej awanturowała się partja 
„istinno russKich", wciąż ob iz prze­
ciwny zwraca uwagę, ze śró 3 owych 
„istinnych" co drugi to Niemiec. A  
ileż to ex-Polaków jest między ha- 
katystamil... V ®rto przypomnieć so­
bie, ze głównymi winowajcami po­
turbowania artystów polskich w O p o ­
lu byli: Kaduk, Łukaszek, Michal­
czyk, Nalewa a, Wieszała, hodsada. 
Wszystko echte D eutsche. A le  po­
cieszmy się, że w szeregach poi 
skiej endecji nie brak działaczów 
poehod zema n:ermeckiego, ukraiń-

Rząd Rzeszy przygatuwuie daisią ucdwyikę 
csł ta pridukty rotne.

BERLIN  29.VII. (Fal). Minister wuje już projekt dalszego podwyż- 
Schiele oświadczył na zebraniu a- szema ceł na produkty rolnicze, 
grarjuszy, ze rząd Rzeszy przygoto-

Specjalna komisja papieska.
C I T T A  del V A  1C A NO , 29.VII zbadania uszkodzeń kościołów. Koś- 

(P A T ) .  • Papież delegował na teren cioły będą pr; wdopodobnie restau- 
dotkniętych trzęsieniem ziemi pro- rowane sumptem Watykanu. 
w :ncyj specjalną komibje w celu -------

W E g i p c i e .
Rewizja w lokalu partji W afd.

W IEI>EN ', 29 V II.  (l»a l.). Cjnitfd Press 
donosi z  Kairu , że  |w łie ja  p rzeprow adziła  
rew iz ję  w  loJtaJu partji W a fd , gdzie  j a t  w ia ­
dom o, od b y ło  się w sobotę ta.inc posiedzen ie

partji, na k ió i -cm  uchwał o n o  r o r p e t a i t t  b ie r­
ny opór. P o lic ja  n ie smołuzts żaUnrch do­
kum entów  obeiiiża jueyeh.

W Afganistanie.
Rozbicie powstańców— resztek wojsk Nabibullaba.

Pomi.ik Pierwszego Marszałka Polsk i Jozefa 
Piłsudskiego w Poznaniu.

W  ub ie n i e d z i e l ę  o d s ło n i ę t y  z o s ta ł  u ro ­
c z y ś c i e  p o m n ik  M a rs z a łk a  P i ł s u d s k ie g o  na 
C y ta d e l i  w  P o zn a n iu ,  P o m n ik  w y k o n a n y  
je s t  w  b ro n z ie  w e d łu g  p ro je k tu  a rtys ty  —  

r z e źb ia r z a  W l .  M a r c in k o w s k ie g o .

Dziert p. premjera.
V ;A R S Z A  W  A, 29.7. (Pat). P.

prezes Rady Ministrów Walory Sła­
wek przyjął w dniu dzisiejszym pre­
zesa stoczn gdansk.ej gen le Ron­
da. Zkole i p. premier odbył konfe­
rencję z kierownikiem Ministerstwa 
Skarbu p. Matuszewskim oraz pod- 
sekretazem stanu w M S Z  p. W y ­
sockim.

Ministrowie państw zagra­
nicznych na M. W .  . T.
P O Z N A Ń ,  29-VII. (Pat). —  Z  o-

kazji międzynarodowej wystawy 
komunikacy Ino tury stycznej bawiło 
dziś tu trzech mimstiów pań»tw za­
granicznych.

W czora j w ieczorem przybył e- 
stoński minister komunikacji jur- 
man, dziś zai. niema równocześnie 
przybyli w południe francuski mi­
nister lotnictwa Eynac samolotem 
i francuski minister robc t publicz­
nych Pernot pociąg.cm. Goście za- 
gran‘czni zwiedzali wystawę. Po 
zwiedzeniu wystawy pan min ster 
Pernot udekorował p. ministra Kiih- 
na witlkim krzyżem Legji Honoro­
wej z gwiazdą. W ieczorem  podej­
mował gości ODi&aem w Bazarze p. 
minister Kuhn, w nocy za» o godz- 
3 ej odjechali pp. mi^istrzwie państw 
zagranicznych koleją do Warszawy.

Z podróży inspekcyjnej p. 
min. spraw wewnętrznych.

T A R N O P O L ,  29.7 (Pat). Dnia
28 b. m p. minister spraw w e­
wnętrznych gen. Sławoj-Składkow- 
sk przybył na teren powiatu zło- 
czowskiego. Dnia 29 b. m. dokonał 
inspekcir starostwa i ratusze w Z ło ­
czowie, zwiedził mię iską rzećiuę,. 
hoteie i restauracje, gdzie stwier­
dził wszędzie wzo/owy ład i p o ­
rządek. *

pozór, ale charakterystycznego fak­
tu: jest zakaz sprzedawania chlcba 
i bułek w ę. skarniach. Można je 
sprzedawać w cukierniach, ale nie 
są tam ani świeże, ani tak dobre 
i często daląko po nie isć. W ięc 
w w.e kiej trwodze, chyłkiem, ranka­
mi nicdzielnemi przemykają się słu­
żące do piekarń przez „czarny 
ch >d“ , L zdobywają konspitacyjo.e 

ie^e pieczywo, czasami naiażają 
się na protokół ze strony zbyt b y ­
strego posterunkowego i... poco to 
wszystkoP Czy otwarcie magazynów 
spożywcjych i piekarń na parę ran­
nych godzin w dnie świąteczne 
zachwiałoby podstawy państwu? 
Nie —  ale ot, ktoś, gdzieś postano­
wił i prawo trwa... a potrzeby ży ­
cia mu urągają.

H el. Rom er.

skiego, litewsk-epo, żydowsk ego 1 1 d.
O bok.wszakże neofitów, których 

gorl wość ntrohowa przybiera kary­
katura int forruy zacietrzewionego 
nacjonalizmu, ‘spotykamy również 
iudzi, szczerze i piękr.e zakocha­
nych w charakterystychny ch ce­
chach narodu, do którego należą 
nie tyle z urodzenia, ile z własno- 
wolnego wyboru. N i-którzy tak się 
niem nawet przejmują, że w oczach 
-wiata stają się niejako uosot e- 
niem genjuszu narodu, do którego 
przylgnęli. Z.a takiego np. arcy- 
•'ancuza uważany był i 'est dotąd 
Napo -on Buonaparte. Wyrazicie- 
lem ducha nienneckości z końca 
X IX  wieku był Nietscbe. głośno 
przyznaiący się do pochodzenia. Pol 
skiego. ladson . Hercen uchodzili 
w swoim czasie z e  uosob-eme naj­
szlachetniejszych pierwiastków du­
szy rosyjskiej.

Ciekawem nie znvsrn'ie zjaw' 
skiem jest Chopin Mógł on być 
rjwnic;. dobrze FJolakiem, ,ak Fran­
cuzem Obydwoma językami wła­
dał jednakowo; choć urdozony w 
Polsce, z matki Polki, Francj? przy­
jęła go jak syna, otoczyła miłością . 
On jednak do niej cne przystał, 
\Vciąż mu w uszach dzwoniły echa 
fujarek pastuszych z nad W  sły. 
Zakochany był w nich całą szcze­
rością serca, bez wtzelkiej pozy, 
bez najmniejszej sztuczności.

P E S H A W a R, 29. V II. (Pa t.). W o jsk a  
afguńskic zada ły ciężki;- straty powstańcom , 
na odd zia ły  k tórych  składają się resztk i

a rm ji zdetronL-owaneyo azurpatora Hahi- 
bullaha. W  czasie w a lk  k o lo  fo r ta  M adrał 
B c§ w z ięto  do n iew o li w id u  p jw m a ń có w .

j ercrystyczne oddziały oiałogwardyjskte
w MandźurjL

M O S K W A , 29. V U . (P a L ). W cJ łu g do­
niesień z  Charbinu, w  JMandżerji istnieć 
m ają dw a oddzia ły  b ia łogw ardzistów ', upra­
w ia jących  te ro i.

•Tedet? z  oddzia łów  pod dow ództw em  
P ieszkov. a operu je  w  L  iw .  re jo n ie  trzec i’ 
rzek  i JrHfji o  od kom endą n ie jak iego  Styko­
wa z n a j d o s i ę  w  re jon ie  ehajlai-sklm .

Orkany na południu curep).
W IE D E Ń  19. V II.  (Pat.). W ed łu g d on ie ­

sień d zien n ik ów  % Lub iany, szalał w czo ra j 
tam  gw a łtow n y  orkan  k tóry  w y rzą d z ił w ie le

szkód. O rkan  p zre rw a ł w  w ie lu  m iejscach 
sieć te le fon iczn ą  i te legra ficzną .

Przed dziesięciu laty.
Komunikaty Sztabu Generalnego.

Z D M A  30 LIPCA .
Fron t północno-wschodni. WuLki naszej 

4-ej a rm ji p rzyb iera ją  ob ró t szczególn ie n ie ­
pom yślny. A k c ja  n iep rzy jac ie la  z re jonu  
Wvso.kiie L itew sk ie  (na północny zachód od 
Brześcia L itew sk iego ) zagraża bezpośredn io 
Brześciow i i p rzepraw om  na Bugu.

P raw e skrzyd ło  1-ej a rm ji w re jon ie  
Brańska. Na N arw i ro zw ija ją  się za c iek ''’ 
walki. N iep rzy ja c ie l rozszerza  sw ój w czo- 
rapszy  w y łom  na południe od Tykoc in a . Na 
odcinku 10-ej d y w iz ji p iech oty  oddzia ły  puł­
k ów  30 i 41-go pod . d ow ództw em  podpul 
kow n ika  Jacym ka, kon tratak iem  odzysku ją 
w caio.ści b a łer ję  straconą wskutek gw a łto w ­
nego natarcia n ieprzyjacielskJpgo na północ 
od Suraża, p rzyczem  w zięto  tysiąc jeńców .

Naczelne D ow ód ztw o  tw orzy  w  O stro­
łęce grupę genera ła  W roczyń sk iego , złożoną 
z b ryga d y  jazdy  i od d zia łów  ochotn iczych  
celem  odciążen ia ob legane j Łom ży  i za b ez­
pieczen ia lew ego  skrzydła 1-ej arm ji. ■

N iep rzy ja c ie l za ją ł N ow ogród
D ow ództw o  1-t’ j arm ji ob ją ł generał .Ją 

d rze jow sk i.

Front południowo-wschodni. Nad Sere­

tem  przeciw natarciam i p rzyw rócon o  dawne 
s-tuację.

O ddzia ły  grupy geapraia I-ra jow skiego , 
k tó re  p rzed w czo ra j zdoby ły  Busk, posunęły 
się ok o ło  20 k ilom etrów  na północ, aa jm u jąc 
T op o ró w  po walkach z ja zdą  Budii-niiego.

‘Natarcie  2-ej arm ji z » sohodniego brze- 
,gu .Steru posuwa się naprzód w śród  ciężkich  
w a lk . i

SYTUACJA NA FRONCh 

P D LSK u 'R O SY JSI'/T I

!f f  d n iu 5 1 .W .tC2Q z

Tragiczny (ot do AustrajjC.
Nie nie zapow iadało  trag icznego  wyniku, 

gd y  d w a j lo tn icy —  Austra lijczyk  H ook  i An- 
.glik MnttliŁyws —  opuścili lo tn isko w  Lymptnr 
p ięknego słonecznego ranka 20-go czerwca, 
udając się do Austra lji i pragnąc pob ić r e ­
kord  szybkości, zdobyty na te j trasie przed 
dwom a laty przez Berta H inklera . Pogoda 
sp rzy ja ła  lotnikom , w ia try  b y ty  słabe, szyb ­
kość rozw in ięto  dostateczną, aby „p rz e g o ­
n ić " H inklera . Już po dziesięciu  dniach lotu 
H ook  i Atatthews b y li w  Kalkucie; po d w u ­
nastu dniach startow ali w Akyab. I tu r o z ­
p oczyn a ją  się tragiczne dziieje dw óch  lo tn i­
ków'. <Jd 3-go Jipca zaginął w szelk i ślad sa­
m olotu. ład n ych  w iadom ości nie o trzym ano, 
«  i e  p rze la tyw a li nad górzystą Burmą w 
okresie n ieustannych deszczy rnusonowych 
jasnem  się stało, że apaTat musiał rozb ić  się 
we m gle  o skałę. O bydwu JoLńkow p oczy ty ­
w an o  już n iem al za zagin ionych , gdy  nagle 
w  po łow ie  lip ra w ładzom  bryty jsk im  w  hur­
m ie  zakom unikow ano, że w  w iosce Padang, 
na odległości 200 k ilom etrów  o j  Rangoouu 
z ja w ił s ię lotn ik  M atthews, ale... sam. Co 
Ó>ię stało z .jego tow arzyszem  pod róży , jak ie  
k o le je  p rzech odzili w  cią ;u d z ies ięe :u ou i?  
O pow iada o tern oca la ły  p ilot Matthews 
w  te legra ficzn em  spr-i wozdaniu Ho Londynu.

W k ró tce  po od loc ie  z \kyab samolot d o ­
stał się do pasu deszczu m usonowi go. E le ­
w a sm agała lo tn ików  po  tw arzy  z taką silą, 
że gd yb y  n ie p oow ija li g łów  chustkami, 
trysnęłaby krew . Lo t odb yw a ł się na w yso ­

kości trzech tysięcy stóp. -Samolot szybow ał 
naońiep ponad w zgórzam i Hurm y, tonącem i 
we .mgle u lewy. P rzes iąkn ię ty  w odą deszczo ­
wą aparat począ ł jodnsk  obniżać się coraz 
bard zie j. L o tn icy  nie mieli in n ej rady, jak  
lądować aa c.hvbił-trafii. K rąży li obecnie 
nad potężną gęstwiną dziew iczych  dżungli, 
szukając odpow iedn iego  m iejsca do ląd ow a­
n ia . H irzuw szy w jększą kępę bambusów, 
sk ierow a li samolot w ow o  m iejsce i d zięk i 
e lastyczności bam busowej trzciny, która 
roz-unęln  się pod c iężarem  aparatu w y lą ­
d ow a li szczęśliw ie. Tu  rozpoczęła  się Bobin- 
zonada dwóch rozb itków

D zik ie, bezludne dżungle dookoła, n ie ­
ustająca ulewa, brak jak ich k o lw iek  zapasów  
żyw ności, ciem ne gęstw iny n iep rzebyte j 
puszczy, ob fitu jące j w drap ieżne zw ierzęta  
i jadow ite  gad'-... L o tn icy  ruszyli p ieszo we 
wschodnim  kierunku. Po kilku godzinach 
b łądzenia w dżungli n atra fili na potok 
•górski, da le j w ięc posuw ali się z b iegiem  
'trum ien ia . Droga jednak byiu bardzo trud 

Ina: trzeba byto przeskrk iw nć z kam cnia na 
kam ień, idąc dnem potoku, lub też w d ra p y ­
w ać  się na skały, wa lczyć z aiuram i m okrych  
1 j«n  i zarośli, p rzedz iera jąc  się przez, d żtirg lę  
b rzegiem  potoku . L o tn ie y  zrzucili «  niebie 
w ierzchn ie  odzien ie, pozostając w  b ie liżn ie  
i bucika -h. P o  d r o d z 1 spotykali drap ieżców , 
sEPszWS Vyk dzik ich  słoni, poprzez zarośla 
dostrzeg li tygrysy  a pantery, na szczęśc'e 
jednak zw ie rzę ta  nie tknęły rozb itków . Go-

Niltt n:e doszuka się tu ani cie­
nia snobiz.riu.

' ' ‘ eżmy jednak W'ncentegf» P o ­
la, w polskości zakochanego Niem 
ca. W jego utworach często odnaj 
dujemy przesadę. One byw tją  za  
po}tkie, za  sarmackie. Pol z  reguły 
„przegrywa" —  ż t  U T y j ę  teiminu 
aktorskiego. Jakkolwiek nie wolno 
nam wątpić o szczerości ukochau 
poety, rr.«.my jednak wrażenie, iż 
on uczucie swoie świadomie — rie- 
tyiko sercem, ale i mózgiem — pod­
nieca, podsyca

jesncze wyra iściej tendencję ta­
ką widzimy u świetnego badacza 
polskich obyczajów ludowych, O- 
skara Kolberga — Niemca z krwi i 
pracowitości, a Polaka z serca. Z  
serca jetbiak, dopingowanego świa- 
doniq wolą.

I właśnie w  tym dopingu Pola, 
Kolberga . im podobnych ( b e  rr.o- 
żnaby dać jeszcze dziesiątki takich 
nazwisk kr_ je się snobizm narodo­
wy. Snobizm w kurzy*tniejszem  zna­
czeniu tego wyrazu. jakkolwiek 
przeważa on i jaskrawszy bywa u 
neofit ’ w, trafia tię jednak i u „na­
rodowców rodowitych* (termin dzi­
waczny, ale lenszego nie umiem 
znaleźć). Jakże łatwo np. snobizm  
ów wykryć w dziełach Sienkiewi­
cza, Reymonta; trudniej u Zerom- 
SKiego. U Wyspiańskiego nigdy. 
Natomiast u Or-Ota wprost bije w

oczy, jakkolwiek nie: leży tak m
wierzchu, j »k u Fola. ‘

spomm -łem Wyspiańskiego, ja­
ko poetę wolnego od snobizmu na­
rodowego. T o  samo da sie: Dowie-
dz'.*c o M ick 'ew czu . Mickiewicz 
nawet w  „Księgach Pielgrzymstwa", 
kanonizujących naród polski, naro­
dowi temu ni'1 schlebia; do szcze­
rych uczuc swoich poeta ftiif nie do­
daje; w jego najuroczyseszym pa­
tosie niema sztucz.n śr.i, niema pozy

Rodzi się jednak pytanie, dla­
czego na całyrn obszarze 1 iteratury 
poLkie j nie spotykamy p.sarza tak 
szczerze apoteozującego poi ikeść, 
jak właśnie wieszcz kresowy, iiało 
rus z pochodzenia (matki obcej w 
dodatku),-' . Na to, żeby z Polski u- 
czynić Gh1 ystusa narodów, trzeba 
było wiary niemal fanatycznej, trze­
ba było zaślepienia, a więc iwmez 
su' genens snobizmu, przesadnego 
uwielbienia.

Odpow iedź na io pytanie może 
być jedna. Mickiewicz to cmanscia 
środowisca, kture go wydęło. O r  
sam, osobiście, uważany być motifl 
za zaprzeczenie snobizmu narowu 
z Wyspiańskim, a może nawet w 
wyższym jeszcze stopniu. Inna rzecz 
grunt, na którym wyrósł. T e  litew- 
sko-białoruskie zaścianki szlacheckie 
to ciche złoża snobizmu narodowe . 
go. Ich poiska gorliwość jest in.;a, 
prostsza, naturalniejsza, aniżeli gor-

rze j jednak dokucza ły  m niejsze s tw o rzo Ł k i 
'izungii p ijaw k i ssały ikrew m^ir.iłoaśerai*, 
moskits chmurą krą ży t '1 nad lotn ikam i, 
a w  m iejscach postoju  on iega ly  ich g ro  ż re  
p odzw rotn ikow e czerw on e m rów k i. P ie rw ­
szą noc spędzili H ook  i M atthews na m ok ryr» 
g łaz ie  w  potoku, pragnąc w  ten sposoto 
uchronić się od „n iesp od zian ek " dżungli.

,Z rana -wyruszyli naprzód. H ook  był ofcie- 
żo n y  przez p ijaw k i i stracił w ie le  krvn. P o ­
tok górski stawał się coraz głębszy i  s zerszy : 
zw iastow ało  to zb liżcm e się do jak iegoś 
u jścia, a le un iem ożliw iło  ju ż p rzebyw an ie  go 
wba-ód. Deszcz lat nieustannie. Zapałk i, t/ 
toń il baterje  ‘ilek t-yczn ych  Jatarek p rze ­
m ok ły  zupełnie. W  nocy ogarn ia ła  teru/ 
lo tn ików  aibsoiutna ciem ność. T rzec iego  dnia 
m arszu H ookow i odpad ły podeszw y  od  bu­
tów ; cały pokąsany, stracił ze 2 kw arty  
krw ;. Posuw ał się naprzód, w spom agany 
p rzez tow arzysza, z w ie lk im  w ysiłk iem . W ie -  
■zorem tegóż dnia padt zem d lony i traw ion y  

gorączką . R ozb itkow ie  ż y w ili się liśćm i 
d wodą, trudno w ięc  b y ło  p rzyw róc ić  mu 
s iły  N aza ju trz jednak posuw ali się znów , 
acz nadt-r p ow o i' naprzód.

C zw artegd  dn ia stała się rzecz n a js trasz­
n iejsza  H ook  u tracił w zrok . Zruna jeszcz.- 
■widział, choc iaż ty lko  blasku- p rzedm ioty. 
P ó źn ie j tracił je  z w idoku  coraz częściej, nż 
nag le  zan iew idzia ł. iK ilkakrołn ie m d lał n ie 
,mogąc, brnąć d a le j. L o tn icy  przystanęli 
•wreszcie, b y  naradzić się nad sytuacją. 
O stateczn ie postanow iono, że MatLhews w y ­
ruszy szukać ludzk ie j s iedziby, a n iew idom y 
•Hook pozostanie. P rzy ja c ie le  rozsta li się 
spokojn ie. H ook  pozostał sam w gorączce, 
ś lepy, słabnący coraz b ard zie j od upływu 
krw i, atakow any p rzez p ijaw k  1 ro je  m o s ić - 
tów , z rew o lw erem  w ręce, w  ob liczu  dr* 
ikich dżungli, d zik ich  d rap ieżców , ":m j  i g ło ­
du, n ie  m ogąc d la  braku w zroku  dostrzec 
n iebezp ieczeństw a lub skutecznie się o b ro ­
nić... 1

M atthews posuw ał się naprzód, iszedł 
p rzeszło  d w ie  doby, gd y  usłyszai g łosy  lu d z­
k ie  i poszczek iw an ie  ipsa. S trze lił w  pow ie  
trze, a le  w idoczn ie  ludzie ow i n ie usłyszeli 
strzału, gd yż n ie  nadeszli. Idąc d a ie j n a ­
tra fi! on  po k ilku  godzinach  na ś lady b o ­
sych  stóp w  nadbrzeżnym  mule. B a in ie j 
szedł naprzód , a gdv  u jrza ł 2-ch tu bylców  
i -wystrzelił w  pow ietrze , w iedzia ł, że  jest 
oca lony Burm ańczycy odn ieśli M atthew s* 
do chatki, n akarm ili go ryżem  (było  to 
p ierw sze pożyw ien ie  w  ciągu 9 dn i) i w k ró t­
ce odw ieź li łod z ią  do pob lisk ie j w iosk i 
Padang. N ikt z n ich  n ie  rozum iał po an 
gielsku, to  też lotn ik  znakam i m usiał ieh 
oó jaśn ić , i e  pozostaw ił w  drodze tow arzysza , 
ok reś la jąc  w  p rzyb liżen iu  m iejsce poaytn  
H o o ia .  K ilkunastu tubylców  w yru szy ło  n a­
tychm iast łodziam i na poszukiw an ia. W  
ch w ili nadania depeszy p rzez M attbews* 
upłynęło ju ż sześć dni darem nych poszu k i­
wań n iew idom ego  rozbitka... W szystko  p rze ­
m aw ia za tern, że zginął.

W  A n g lji spraw ozdan ie  oca la łego  lo tn i­
ka rozpęta ło  całą burzę. C zy m ia ł p ia w o  
dżen telm en  opuścić sw ego tow arzysza, ch o ­
rego i bezradnego, naw et za jego  p rzy zw o ­
len iem ? Podobm eż, jak i w spraw ie Nob i- 
lego, op in ja  publiczna nader ostro reagu je  
na postępow anie Matthewsa, oczeku jąc te rez 
dalszych  szczegó łów  z Rangoonu fl.

w  w w a m * 'm m a m m m m m m m m o tto  

C uiao Lzw.  trzech stawnych 
dni we Francji.

P A R Y Ż  29.VII (Pat.). W  Pary­
żu i w całej Francji rozpoczął się 
obchód t. zw. trzech siewnych dni, 
w c.ągu których przed 100 laty 
miało miejsce w Paryżu rewolucja 
lijjcowa, któ-a, po zrzuceniu z tro­
nu Ka-ola IX. oddala władzę rę­
ce kroia Ludwika-Filipc.

Gd wczoraj na placu Bastylji i 
w innych dzielnieŁch m.asta orga­
nizowane są bale pubh ;znt

Dziś odbędzie się oficjalna cz-ść 
obchodu, w obecności prezydeata 
republiki, premjera Taraieu i szere­
gu Innych oficjalnycu oseb stosci. 
Po  przemówieniach odbędzie sie 
przed prezydentem republiki defila­
dę wojskowa.

tiiotu* wfcrszawaka i  oa. 29 VH. 6. r.
•WALUTY i DEWIZY; i ,

Gdausk.................... 173,52—172.95—173.C9
bolaudjft.................353,62—3P9.79—35"
L o n d y n ................................. 4 ,39—43,50— 43,28
N o w y  York . . . . .  .3,398 — 3,938—6, 7̂8 
Pary 5 . . . .  35,00-35,15- 34,97
P ra gą ........................... 36,41%^- 5 »^ 7 ‘/3—26,35
Nowy York kabol . . . .  8,9 '— 3,y3—(^69
ttfw a jr .a r ja i................ 1/3,17 -173,00— 172,78
Stokholm  ................. 239,72— 2 ,0  32 -299 ,02
W io c * ń ...........................125,9 (5-n b , 27— 12 \86
W ło c h y  ..................40,09—40,81-40,57
B erlin  w  ob r p ryw . i ............................. 212 91

PAP IE R Y  PROCFISTOW E-
P rem jow a  d u t a r o w a ........................ óO -59 ,?S
5%  K o r iu o r s y jn a .......................................... 30.50
8% L. Z .R  G L i . t H ,  B . G . Ł .  . . **JU>
1 *  sama 7%   83^ó
8%  obi B. G. K. budow lano . . . .  9S.0G
4V i%  irtemrffrifl  53.08
8% do la row o  fciemokie...................... 83,00
5% warstawsfcie . . .  • . . . . 60,— 80,25
8% w a r s z a w s k ie ..............................   70.25
10% Radomia................................ 8 ',00
10% Siedlec . ■ ...................... 8,,60
09/o o b lig a c je  m W a rs za w y  V I  e n .  . . 58,00 
Te san ’ »  V II  1 I X  em. • . . .  50,00

l

llwość Pola, czy Kolberga; w gnaa- 
cie rzeczy jednak pierw.astk me te 
oame. Niepewność. T u każdy zdaje 
się wciąż samego sifcLie egzamino­
wać: czy aby dość dobrym jestem 
Polakiem^., czy wyglądam, czy mó­
wię, czy poruszam się dotiateczme
pc polsku?..

taKicm ,po 3ov .sku idealizo­
wanie polskości łatwo wpada w prze­
sadę, może też pobudzać do bo- 
hateisKich dla mej czynów. Dlatego 
to, zapewne, „kresy" dały Polsce 
(ak wielu mężów wyjątkowych, tak 
licznych patrjot^w ślepo oJdanycP 
spra wi

Snobizm zbiorowy, zogniskowa­
ny w  szczerej, płomiennej duszy 
jednostki wybitnej czyni zbytecz­
nym wszdaki doping kultu.

Mickiewicz nigdy me był w War- 
fczawie. Całe jego życie upłynęło 
poza rdzenną Polską, którą kochać 
inaczej, nie tak jak swoją Litwę.

e. osłatma jest w „Panu Tadeu-t 
szu" żywa, niepochlebiona; cudna, 
"■iła »ercu, n e  i ciemne strony ma-

t. Polska natomios*-— to jakar wy* 
m e r m a  abstrakcja, Odkupiciel Świa­
tli- z tego świata.

;! Mickiewicz me był snobem.
Dwna. A  mimo to, jego  uczu- 

■u dla Polski należy uważać za 
produkt narodowego snobizmu. Sno­
bizmu otoczenia z jego lat dziecię­
cych. B en edykt H ertz.
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WIEŚCI I OBRAZKI Z rtftAJU
Wybory do Rady Miejskie] w StoJpcjth.

N O W O G R O D h K ,  29.YII (Pat).
Wcz-iraj odbyły się wybory do Ra 
dy Mieiskiej w Stofpcach. Na p o ­
szczególne listy padło

Nr. 1 (Poalej-Sjon) — 204 głosy, 
jeden mandat, Nr. 2 (sjoniści ) — 199 
gtosów, 1 mandat, Nr. 3 (PP S )— 350 
gł- 2 m., Nr. 4 (Bund — 240 gł., 1 m.,

5 (ortodoksi; — 207 gł., 1 m., — ----

Napad rabunków/ na żebraka.
NO W O G RÓ D EK, 29. V II. (Pat.). W czo idąc ze wsi Bogusze oo  wsi H u jkowce 

ra i zg łosił się na posterunek P. P. w  Mata- w  gm in ie ostrow skie j, został napadnięty 
chowcuch r* pow . baranowi-ckim  Konstanty p rzez n ieznanego m u  banaytę, k tóry zrąb- 
Graniczny, n iew idom y żebrak, k tó ry  zameł- -wał mu 190 złotych  gotów ką . W  sprawa- 
tdo-wnł, ii w przeddzień o godzin ie  20 w iecz tej p o lic ja  p row adzi dochodzenie.

Eksportowe zadania ll-cn Targów Północnych
w Wilnie.

Echa afery kolejowej.

Nr. 6 (Zw iązek  Rzemieślników Zy* 
dowskich) —  %  gł. bez mandatu. 
Nr, 7 (B iłorusini ro ln icy )— 605 gł.. 
3 m.. Nr. 8—Lista polska (BB)— 655 
gł., 3 mandaty.

W  poprzedmej radzie zasiadula
3 Polaków, 4 Białorusin® /v i 5 Zy-
aów.

MEJ SZAGCŁA
-f- Praca oświatowa. K om itet P racy  Spo- 

łeeziro -ośw ia tow ej w  M ejszagole, założony 
,8. U. 1900 r., w  okres ie  spraw ozdaw czym  do 
8. V II. 1900 r  składał się z 17 członków  sta­
łych  (w  tem 8 osób z nauczycielstwu ), n i : 
lic ząc  cz łon k ów  sekcyj, z k tórym i b ęd z>  30. 
L is ta  cz łon k ów  otw arta, c iąg le  K om itet 
p rzy jm u j* nowych.

Zebrań pre.zydjum  w  okresie spraw o­
zda ww zym (5 m iesięcy) odbyło  sję 10: p o ­
siedzeń  kom is ji regu lam in ow ej —  1; pos ie­
dzeń  kom isji re w iz y jn e j —  1; posiedzeń 
ogó ln ych  —  7; przedstaw ień  od komitedu 
,i o rgan izacy j pracu jących  z kom itetem  — 9; 
od czy to w  i p rzem ów ień  oko liczn ośc iow ych  
—  24; obchodów ' św iąt narodow ych  u innych 
uroczystości —  10- zabaw dla m łodz ieży  —  
12; kwest u licznych  na różne oe.le —  6.

D ochody Kom itetu: a) z p rzedstaw ień  —  
226.84 zt.. b ) z kw esty —  373.59 zł., c) z o fia r  
i  na listy —  498.94 zł., c zy li razem  —  
910 zł. i 63 gr. Z tego na organ izac je  poszło 
.637.04 zł., na Kom itet P. S. O. —  373.69 zł., 
razem  zł. 910 gr. 63.

łnstytucyj i o rga n izacy j za łożono przez 
K om ite t 4. a) Oddz. Z  w. S trzeleckiego w  Jo­
dzie , b ) biuro podaii w  M ejszagole, c) b ib ljo - 
lek ę  i c zyte ln ię  w św ietlicy , d) K om ite t Do 
m u Ludow ego.

P ism  w płynęło 39, wysłano 118. T e le fo ­
nu znych rozm ów  w spr. Kom itetu  —  20.

4)- Podziękowanie. Pani Ann ie H ou w af­
lo w e j za  o fia row a n ie  74 książek  do b b ijo- 
tek i K om itetu  P racy  Spo leczno-ośw iatow ej 
w M ejszagole serdeczne p odziękow an ie  w 
im ien iu  Kom itetu składa P rezyd jum .

GERWIATY
-f- Poświęcenie pomnika V .. Ks. I>. W i ­

tolda w Girach. O d dzia ł Litewskiego Towa­
rzystwo .św. Kazimierza wychowania m ło­
dzieży I opieki nad nią w e wsi G irach gn.i- 
ny gierw iackiiej, pow . w ileńsko-troek iego, 
•wzniósł w pom ien ionej wsi, p rzy S trzyżew  u 
niu dróg, pom nik  ku uczczen iu  500 -letniej 
roczn icy  śm ierci W itolda, -w ielkiego księcia 
iitew sk iego . Ponm ik ten jest z io b io n y  z ce-

a. Hf U

K ilka  lat temu, gd y  rad jo fon ja  europejska 
staw iała sw oje p ierw sze k rok i, w y łon iło  się 
przed k ierow n ictw am i p rogram ow em : bro- 

, adcastingów  w szystk ich  państw zagadnienie 
p ierw szorzędn e j w agi, k tóre dla dobra ra 
d jo fo n ji n a leża ło  jak  n a jp rędzej uregu lować 
i  u jąć w  pew ne ścisłe ram y organ izacyjne. 
B y ła  to sprawa pew nej reg lam en tacji audy- 
w y j rad jow ych  w tych krajach, które ro zp o ­
rządza ły  w iększą ilością stacyj nadaw czych . 
A w ięc  'przedewszystk iem  .Niemcy i Angljn- 
N a leża ło  dać odpow iedz na pytanie, klon* 
sob ie staw ia ły  k ierow n ic tw a  p rogram ow e, 
czy  należy program y rad jow e  centralizow ać, 
to  znaczy, nadawać' z jednej stacji cen iral- 
m ej na cały kraj, czy też decen tra lizow ać, to 
jest stw arzać jak  n a jw iększą  ilość stacyj 
p row in cjon a ln ych , obsługujących m niejsze 
okręgi. Za pierwszą a lternatyw ą p rzem aw ia ­
ło  w ie le  w zg lędów  a przedew.szystk: mi 
m ożność dawania audycyj rad jow ych  o w y 
soki-m poziom ie, kw estje  oszczędnościow e 
i w reszc ie  jedno lita  łin ja program ow a, która 
-w cał-em tego siowa znaczeniu da się u trzy ­
m ać jedvm e przv system ie cen tra lizacy jnym . 
R zecz jasna, że stacja centralna, m ieszcząca 

jsię zw yk le  w  s to licy  damego państwa, ro zp o ­
rządzać  m ożr p ierw szorzędnym  m alerja lem  
artystycznym , a co za tem idzie  daw ać p ro ­
gram y napraw dę dobre. Stacje p row in c jo ­
nalne są pod tym w zg lędem  upośledzon " 
Z  d rugie j stront- ra  zasadę decen tra lizacji, 
a  w ięc  budow y stacyj p row in cjon a ln ych  m i­
m o  w iększych  kosztuw i trudności o rgan iza ­
c y jn y ch , przem aw iały w a lory  regjomalne. 
R eg jon a lizm  p rzy  system ie de< en tra lizacy j- 
nym  znajdu je w iększe odb ic ie  w p rogra ­
mach stacyj p row incjona lnych , co jest zro ­
zumiałe, gdyż każda rad jostacja  stara się 

-program  sw ó j układać w ten sposób, aby ilu ­
strow ał on  tw órcze  ży c ie  danego okręgu we 
w szystk ich  jego  przejaw ach.

'Krótko trw a ły  w ahan ia  i ro zm ow y na ten 
temat. Znak zapytan ia usural i problem at 
ten  rozw iąza ł n ie  kto inny. jak  prąd tech ­
n iczn y  którem u w  początkach ra d jo fon j 
eu ropejsk ie j ho łdow ali w szyscy k ierow n icy  
techn iczn i b roadcastingów . UstaJono zasadę 
budow y jak n a jw iększe j ilo śc i stacy j p ro ­
w in c jon a ln ych  (poza wszystkiem  grała tu 
pew ną m ię  polityka p rzem ysłow a w ie lk ic ji 
przedsiębiorstw  rad io techn icznych ) i ta za­
gada zw yc ięży ła  na ca łe j lin ja. W ytyczn e  te 
p rzy ję ła  rów n ież i ra d jo fon ja  polska, która 
J ea lizu je w ie lk i p lan  rozbu dow y sieci p o l­
skich stacyj nadaw czych . D ż :siaj posiadam y 
P rócz w arszaw sk ie j stacji centralnej, sześć 
stacy j p row in cjon a ln ych , a w p ro jekc ie  jest 
jeszcze i  stacja osma w  Toruniu.

Ostatnio jednak w polityce  ra d jo fon ji 
w ia tnw ej o raz ra d jo fo n ji eu ropejsk ie j na 

stop ił zw rot w  kieTunku cen tra lizacji p rogra- 
™ uw. t .znów- zw rot ten podyk tow a ła  tech- 
111 P rzy  ap lauzie  k ierow n ic tw  program o- 
^ych. Zacza, się w yścig  budow y w ie lk ich  

■olbrzym ów rad jow ych , ro zp orządza ją cy  za- 
stoSiem detek torow ym  na setki k ilom etrów .
. oszc gó lne ra d jo fon je  ro zpoczęły  „ z b ro je ­
ni * rad jow e, budując stacje  i suporstacje 
tak , ze  Wreszcie w  sprawę tę musiała się 
udać M iędzynarodow a Unja R ad ju fon iczna 
j  ustanow ić jak ieś gran ice w tym  wyścigu  
o  wnększą j potężm pjszą stację. D zięk i te- 
jnu .ow em  a p rądow i centralizacyjnem u, 
o ra z  dzięk  temu że zbudowano już p rzed ­
tem  szereg stacyj o row m cjona lnyoh , w y tw o- 
T zy ł się system  pośredni, z ło ty  środek k tóry  
naszem  zdaniem , jes, n a jb a rd zie j ra c jon a l­
n ym  k ierunkiem  la d jo w e j po lityk i p rogra­
m ow ej. -Na (Zachodzie up. w  N iem czech, co ­
ra z to  w  ęcej au dycyj i  to ze zrozum iałych  
w zg lędów , au dycy j p ierw szorzędnych , trans­
m itow an ych  p rzez stacje p row in cjon a ln e  
ze stndja stacji centralnej, k lóra  ro zp orządza  
rm jwiiększemi środkam i technicznem i, finan- 
sow em i i artystycznem i- N ie przeszkadza to, 
że  stacje p row incjonalne, k tórych  zakres 
<tz-in4uiaja uprzedn io rozdęty, znacznie zma 

, nadają audycje o charakterze reg jona l- 
-nym . obsługując równocześn ie abonentów

Zgodnie z założeniami, poszcze­
gólne s skeje Komitetu W ykonaw ­
czego Ii-ch wrgow Północnych pra­
cują obecnie w  tempu: przy śpi a s z o - 
nem nad zorganizowaniem powie­
rzonych ich pieczy Jz.ałów targo­
wych. Z e  względów zrozumi_łych 
giówna rola przypada tutaj sekcji 
rolnej, która dzieli 6ie na szereg 
podsekcyj Kilka z podsekcyj trują

ograniczone zadania, wyłącznie pro- 
pagan dowe.

W 'ckszo ,ć  zas podsekcyj przygo­
towuje ponadto organizację zbytu 
reprezentowana wytwórczości z a ­
równo r.a rynki krajowe, jak i na 
eksport Głównemi artykułami na 
1 nrg ach Północnych, przeznaczone 
m. na szerszy zoy tw kra ju  i na ek ­
sport są; drzewo, la n , ryby i owoce.

g ły  i cementu w  kształcie kw adratow ego 
słupu o  dw óch  kondygnacjach , na którym  
stoi k rzy ż  żelazny. Pom nik  został w zn ie ­
s iony według pom ysłu i pracą m ie jscow ych  
m ajstrów .

D n ia 27 h m. odbyło  się jego  pośw ięce­
nie, k tórego dokonał ks. szam belan  W iskont. 
prezes cen tra lnego zarządu w zm ian kow a­
nego T -w a. K o ło  tysiąca osób zebrało się 
koło pom nika. P rezes m ie jscow ego  oddzia łu  
p. P ie tryk  p ow ita ł prałata W.istkonta k ró l 
k iem  przem ów ien iem , o fia row u jąc  mu chleb 
i  sól. Ks. p rezes W iskon t w  oko lk zn ośi io- 
w ej p rzem ow ie  uw ydatn ił zasługi ks’ ęcia W i ­
tolda wobec Kościoła i v,obec narodu litew ­
skiego, podkreśla jąc jago  zw ycięsk ie  w a lk i 
z w o jskow ym  zakonem  ntom icckim  w ob ro ­
nie kraju. M iło  tu nam  zaznaczyć um iar, 
jak i charak teryzu je  -wszystkie przem ów ien ia  
tego kapłana. B yć  m oże dzięk i temu u roczy­
stość ta nosiła charakter w yraźn ie  eligijn-, 
gdyż nawet hym n n arodow y litew sk i nie był 
śpiewany, a natom iast wykoizano kiLka śpie­
wów re lig ijn ych .

Do dodatn ich  stron te j w yc ieczk i na leży  
i to, że na zaproszenie ks. M alinow skiego, 
proboszcza para fji g ie rw ia ck ie j, gd zie , jak  
w iadom o, stosunki narodow ościow e pozosta­
w ia ją  dużo do życzen ia, ks. prezes W iiskont 
tegoż dn ia  w ygłos ił w m ie jscow ym  kościele 
kazan ie p o  polsku, a tow arzysz jego  p o d ró ­
ży  ks, prefekt Rasztutis, po litewsku.

Z POGRANICZA
+  W ys łann icy  „k om m tern u " w potrzasku.

W  re jon ie  odcinka gran icznego  F i  i pow ie cc 
patrol K. O. P  u. lustrując nocą pas p ogra ­
n iczn y zatrzym ał znienacka 5 osobn ików , 
k tórzy  przedosta li się do Polsk i prze t. zw. 
„g ran icę  z ie lon ą ". Jak się w y jaśn iło , n ie ­
proszonym i przybyszam i okaza li się wysłań 
u icy „kom in ternu ", co  n iedw uznaczn ie zd ra ­
d z iły  zna lezione pi zy nich ulotki komun 
styczne i instrukcje polecające o rgan izow an ie  
na teren ie kresów  wschodn ich  dem onstracyj 
i m asówek kom unistycznych.

N iefortunnych  ag ita torów  przekazano do 
dyspozyc ji w ładz śledczych.

Wileńska lJ. P. S. lewica na usługach K.P.Z.B.
Aresztowanie 5 wybitnych działaczy P.P.S. lewicy.
w  nocy z 27 no. 28 b. m władze bezpieczeństwa aresztowały lta 

terenie m. Wilna p ęciu wybitnych członhó-y m ejscowej parti’ P. P o. 
lewicy. Aresztowania nastąpiły naskutek działalności wywrotowej, syste­
matycznie i od dłuższego czasu prowadzeni 1 w duchu komunistycznym.

Przeprowadzone u aresztowanych rewizje dostarczyły obfitego ma- 
tei jału obciążającego w postaci mnuatwa biDuły komunistyczne’ wśród 
której zwracały uwsgę ulotk nawołujące do masowych demonstracyj 
w dn>u 1 sierpnia. D z 'e D  ten komuniści wybrali d la  zademonstrowania siły 
proletarjatu przeć wko rzekomemu itnperjalizmowi państw burżuazyjnyrh 
w stosunku do ZSSh ,

Bogaty ten transport bibuły komuni tycznej, przeznaczonej na kol­
portaż, skonfiskowano.

17-tGlefm wyrostek obrdbowcił swego ojca 
z oszczędności i biżuterii.

Wyrodnego syna i jego towarzysza policja ujęła.
W  nibdrU-łc miedzy godz. 7 a 8 wleez. 

złodzieje przedostali sie przez okno do mie­
szkaniu p. Kajetana Borjsiewieza (ul. W . P o ­
hulanka 11), skąd skradli garderobę oraz po 
wyłamaniu zamka do kufra zrabowali z nie­
go przechowywaną tu kasetkę żelazną, za­
w ierającą 800 zk, 1S5 rubli w rłocie, 25 ru ­
bli w  srebrze, biżuterję oraz 3 d Harówki.

Poszkodowany straty swe obliczy! na 
3000 zł.

Uwiadom iona o tem policja natychmiast 
wszczęła dochodzenie, a ustaliwszy, l i  spraw ­
cą miusi być ktoś z domowników, kłóry był 
doskonale obznajmiony z warunkami .oka! 
jn:ml, powzięła podeji zenie, iż inicjatorem  
tej kradzieży jest syn poszkodowanego, Sta­
nisław Borysewicz, lat 17, który ulou.it się.

Nie porwanie, jak chciał „Express
burda pijacka.

Kllfiu szo ferów , pracujących na autobu­
sach po skończonej p racy w  jedn e j z p od ­
rzędnych  restauracyj zabaw ia ło  się w  tow a­
rzystw ie  n ie jak ie j Ju lji M asłowskiej, z a ­
m ieszka łe j p rzy  ul. Z w ierzyn ieck ie j 29.

Po  libacji, ok o ło  godz, 2 w  nocy p jane 
tow arzystw o postanow iło  odw ieźć  do dom u 
swą towarzysz-kę i w tym  celu w szyscy 
wsiedli d o  autobusu, oczeku jącego na nich

Newy prąd w radlof jpji europejskiej.
Centralizacja programów radjowych.

sw o jego  okręgu . Zm n ie jszona znacznie ilość 
au dycyj stacyj p row in cjon a ln ych  w yszła ty l­
ko h ł. dobre  o gó ln e j l-inji p rogram ow ej, gd yż  
stacje te, dop in gow ane p rze z  stację  centralną 
w ysok im  poziom em  transm itow anych  uudy 
c y j, starają się odrzucać b ezw artośc iow e p le ­
w y , a dawać ty lk o  to, co jest napTawdę 
godni za in teresow an ia  d co  .zostało m o ż liw ie  
jak n a jp iec zo lo w ic ie j p rzygo tow an e  j opa * - 
cow ane. W  ten sposób dw a  zaisadnirze k ie ­
runki p o łączy ły  się n ie jako  w  jedną całość 
i  s tw o rzy ły  system  pośredn i uw zglednis jący 
p o trzeb y  p row in c ji.

(Rzecz c iekaw a, że ew o lu c ja  od decen tra­
liza c ji ku system ow i centralistycznem u, 
a racze j pośredniem u, d ok on yw a  się p ia w ie  
że  rów nocześn ie  w e  wszystk ich  dobrze  z o ­
rgan izow anych  broadcastinga h eu rop ej­
skich  Jest to  rzeczą  zrozum iałą , że  k ie ro ­
w n icy  poszczególnych  broad< aslingów , p ra ­
cując usiln ie nad ich ro zw o jem , dochodzą 
po pew nym  czasie do tych samych w niosków , 
op iera jąc  się na k ilku letn ich  d ośw iadcze­
niach i próbach.

iRównież i ra d jo fon ja  polska zdąża w  tym  
samym kierunku, co  i  dime rad o ion je  eu ro ­
pejsk ie , stojące pod każdym  w zględem  na 
w ym k im  poziom ie. W orow ad  zenie zasady 
pośredniej, sk łan ia jącej &'ę racze j ku cen ­
tra lizm ow i, z uw zględn ien iem  jednak p ie r ­
w iastków  regjonalnych , p rzy ję te  zostało
ostatnio już konkretn ie przez rad ju fon ję
polską. 7 chw ilą  gdy w W arszaw ie  stanie 
.jeden z europejskich o lb rzym ów  rad jow ych : 
potężna stacja o  m ocy 120 kw_ p rzeprow a­
dzenie le j zasady na ca łe j lin ji b ęd zie  tem 
łatw iejszo. N ie znaczy to, iż stacje p row in ­
cjon a lne  zabierać będą tvłko słaby głos
vi koncercie polskich stacyj nadawczych, 
a nad w szystk im i dom inow ać będzie  sta­
c ja centralna. P rzec iw n ie . Stacja centralna 
daw ać będzie  staojum p row in cjon a ln ym
wszystkie sw oje najlepsze p rogram y i vice 
yersa. Zasada ta w p łynąć m oże ty lko je d y ­
nie na podw yższen ie poziom u au dycy j sta
e y j p row incjonalnych . łya jednem  z oatat
nich posiedzeń kom isji p rogram ow ej w  W a r ­
szaw ie ten prad een tra liza cy jn y  w yd a ł ju z 
konkretne rezu ltats. N a jw ażn ie jsze  z nich, 
to nadaw an ie szeregu w ieczornych  fe lje to - 
ji,m  z W arszaw y na an tm y  wszystkich sta­
cy j p row in cjon a ln ych , ogran iczen ie  audycyj 
m uzycznych  do m inim um  w  program ach 
tych rad jos tacy j p row incjonalnych , k tóre nie 
rozporządza ją  odpow iedn iem i zespołam i mu- 
zyrznem i, , ł  w reszcie  pewne posunięcia w 
dz-iedzinie odezytoyyej, shiehoyyisk i ti in »m ; 
>vj w  tvm  kierunku, aby n ajhardziej w a r ­
tościow e audycje (a bodzie  ich —  rzee.z jasna 
—  wnększy procent W arszaw y ) transm ito­
wane b y ły  obow iązk ow o  p rzez  stacje;,DTo-
w in cjona lne i v ice  versa. Poza  tem p ow zię to  
szereg uchwał, m a jących  na celu uspraw nie­
n ie  o rgan izac ji m iedzystary jnej, J zięk i c ze ­
mu ogóilna iin ja  programc wa ra d jo fo n ji p o l­
sk ie j bed zie  ściśle p rzestrzegana i  p ozba 
w ion ą  skrzyw ień  i spaczeń, co p rzy  syste­
m ie  d ecen tra lizacy jn ym  n ieła tw e jest do 
um knięcia.

N ie pozostajem y w tyle , płyniemy^ z o gó l­
nym  prądem  pod hasłem  m ożliw ie  juk n a j­
w ięk sze j cen tra lizacji p rogram ów  rad jow ych , 
jednkze bez uszczerbku dla tw órczych  w a r­
tości reg jonalnych . Zasada ta zostanie w p ro ­
w adzona w  ca łe j rozc iąg łośc i w życie  d op ie ­
ro  w  przyszłym  sezonie, ł j. w  jesien i. D o  % 
tego n ow ego  prądu muszą się stacje p row in ­
c jon a lne  p rzygo tow ać  i n ie patrzeć r ł te 
zm iany w  ogó ln e j p o lityce  rad jow e j, iako na 
rew o lu c ję , lecz jaiko na dob roczyn n y postęp 
ew o lu cy jn y  którego w yn ik i z pew nością bę 
dą jak  najlepsze. Tak n a leży  rozum ieć, boć 
p rzec ież k ierow n kom ra d jo fon ji p o lsk ie j za­
leży  jedyn ie  ty lko  na podn iesien iu  poziom u 
i usprawnieniu  p rogram ów  rad jow ych  i na 
um ocnieniu stanowiska, jak ie  w aiągu k ilku 
le tn ie j pracy zdoby ły  sobie polsk ie stacje 
nadawcze, jak o  n iezm iern ie  w ażn y  czynn ik  
kultui-alny i ośrodek p rom ien iu jący w a rto ­
ściami łw órczem i. B

Z okolic dotkniętych katastro fą  trzęsienia ziemi.
Na naszem zd jęciu  w idzim y jeden  z w ie lu  dom ow  rozsypanych  w gruzy, obok 

e iedzi rodzina, która straciła ca ły  swój dobytek  i u »z ła  tedw ie z życiem .'

W walce o ojcowiznę dopuścił się ohydnej
zbrodni.

W e wsi M orocz, gul. łon ińskie j, pow  łu- 
n in ieck iego  m ieszkała i w spóln ie gospodaro­
wała rodzJna Je fim ow iczów  składająca się 
z rod z iców  M akara i T eo d ory  oraz ach o wóch  
żonatych  synów  Adam a i Teodora.

W  czas :e- zaw ieruchy w o jen n e j Adam 
k tóry  b y ł w  wojsku, w  ostatnich b itwach  
z bołszewikam a zg iną ł i do domu nie po 
w rócił.

Pozostałą po nim  m łodą wdówiką Anną 
le/imowiczow-ą za ją ł się teść. do tego stopn ;a 

czu le, że począ ł m altretow ać swą żonę.
Ten  stosunek w yw o ła ł śród rod zin y  i są­

siadów  zrozum ia łe oburzen ie na starego M a­
kara o raz n ienaw iść do Anny J e fim ow ;czo- 
w ej. iStan ten spotęgow ał się znacznie, gdy 
M akar zapisał na rzecz Anny część sw ej 
ziem i o ra z  dom , w  k tórym  w szyscy w sp ó l­
n ie  m ieszkali.

P o  pew nym  czasie stary M akar zm arł, 
a w ów czas  Anna p i.zystąp:ła energ iczn ie  dc 
bezw zg lędnego  zrea lizow an ia  testamentu.

Na d rodze sądow ej uzyskała ona za tw ier­
dzen ie ostatn ie j w o li zm arłego teścia, a p óź­
n ie j w ystąp iła  o eksm isję ca łe j rodz-my, za ­
m ieszku jącej dotąd  dom  jednocześn ie usu­
wając. ją od gospodark i na roli.'

Na zasadzie wyro-ku sądow ego, p rzez k o ­
m orn ika eksm itow ała  x dom u teśoiow ę 
. szw agra z żoną i  dziećm i.

Z losem  n ie m ugł pogodzić  się Teodor, 
rkJKrJj ju ż następnego dn ia  siłą w darł się do

Anna b y ła  -'..uuszona ustąpić, tein bardzie j, 
tomu i zam ieszkał w n im  w ra z  z rodziną, 

i e  Teodo"- odg i ^żał się pod je j adresem  sae- 
ikiorą, którą stale nosił p rzy sobie.

D o  aądi w p łyn ęła  nowa skarga p rzeciw  
Teodor- wi, lecz nastąpiło ch w ilow e  p o jed ­
nanie. T  -odor ob ieca ł w  oznaczonym  te rm i­
n ie zw oln ić  dom  dob row o ln ie , a w  razie 
n iedotrzym ani i  p rzyrzeczen ia  zobow iąza ł się 
do  zapłacenia Ann ie tytułem  kury wadja l-
n e j 500 zł.

Nadszedł o k reś lm y  term in  a T eod or ani 
m yślał ustąpić z o jcow izn y . W ów czas  Anna 
w szczę ła  now e procesy o eksm isję  oraz o 500 
zł a spraw a m iała być rozpoznaw ana w  są­
d zie  grod zk im  w  Łach w ie  w e wrześniu uh r.

T eodor, k tó ry  od początku n ieporozu m ie­
nia odnosił się w rogo  do sw e j szw agierk i 
Anny, często ją bił, za co naw et by ł karany, 
o ra z  odgraża ł się, az w  rezu ltacie za b ije  ją, 
tw ierdząc w  uporze, że  choc iaż on  odpoku ­
tuje za to, to  jednak jego  dzieci będą ko­
rzysta ły  2  m ien ia, które im  się należy.

K ied y  w ięc  sad w yzn aczy ł term in ro zp o ­
znania tej sprawy na 23 września, T eodor, 
k tóry  rozum iał, że n iczego  dobrego  d la aie-

W  związku z a te n  kolejową, o której pi­
saliśmy kilka dni temu, władze bezpieezeń- 
siwa ujęły na pograniczu poisao-litewskiem  
usiłujących zbiec z tereo* Polski 2-eh kup 

<■* * zamieszanych w tę aferę, a mianowicie;

- a i i d t a i s M H m H U n M a M

GuUnana i Żabińskiego* pochodzących < 
Godzi.

Jak stwi rdzono, dotąd oszustwa kolejowa 
sięgają 100 tys. z!. Aresztowanych przewie 
ziono do W Una, gazie wydzia-* śledczy przw- 
prowauzi dalsze doehodzenli.

W  rezultacie zarządzonych poszukiwań, 
nazajutrz o godz. 11 pr*ed południem na ul. 
Mickiewicza Nr. 8 wpobliżn Banku Ziem ­
skiego został zatrzymany młody Ba-ysew iei 
w towarzystwie niejakiego Zbigniewa P ie­
trzykowskiego, nigdzie niemcldowau^-go.

Przy Borysewiczu zanleziono większą 
sumę gotówki, pochodzącej z kradzieży.

Dalsze śledztwo doprowadziło do odna­
lezienia kasetki z biżuterią, ukrytą na Górze 
Trzechkrzyskirj oraz ujawniono, że przy 
okradaniu ojca wielce pomocnym był P ie­
trzykowski, który za to otrzymał 30 zł.

Ostatecznie wszystko skradzione odnale­
ziono i zw róeono y rszkoćon ancmu. W y ­
rodny synalek w towarzystwie Pietrzykow­
skiego zdążył roztrwonić tylko 170 zł.

lecz

i oJ jechali, k ieru jąc się ul. W iłkom ierską  
przez Sn ip iszk i na Zw ierzyn iecką.

K rzyk i p ijanych  zw róc iły  uw agę p rze­
chodni, a „E ip rc s s  W ił  “  d op a trzy ł się 
w  tej bu jdzie  u liczn e j sensacyjnego p o rw a ­
nia i n ie  om ieszkał zaalarm ow ać w iado 
m ością swych czyte ln ików , wskazu jąc na 
wet numer ta jem n iczego  wozu, jak iego  na 
teren ie W ileń szczyzn y  niem a.

b;e spodziew ać sie n ie  m oże .^ gdyż  w obec 
prawo słuszność ma .Anna postanow ił usu­
nąć ją  ze sw ej dirogi.

W  tym  celu w szed ł w  porozum ien ie 
z sąsiadem  swym Aleksym  Fałonow iczem , 
człow iek iem  o jak n a jgo rsze j op in ji, osk arżo ­
nym  o  szp iegostw o, a ob iecu jąc  mu 600 zł., 
namó-wił go do zabic ia Anny Je fim ow i- 
c zow e j.

F iłon ow icz zgod ził się na p ropozyc ję , 
a wyzysku jąc to, że  A n n t udała się na ro t 
p raw ę do (*ądu upatrzy ł odpcw iedni m c 
ment i k iedy ta wracała, p rzy łą c zy ł się do 
n iej i zdradziecko zab ił ją  lcilkakrotnenu ra ­
zam i d rąg iem  po g łow ie.

Trupa Anny zna leziono nazaju trz, a u ja w ­
nione przez p o lic ję  oko liczności rzuciły po ­
dejrzen ia  na T eod ora  Je fim ow icza , który­
by ! bardzo  za in teresow any w  usunięciu ze 
świiata sw ej szw agierk i o ra z  na F jłonow icza , 
k tórego w id zian o  w  k rytycznym  dniu idące­
g o  wraz z Anną.

A resztow an y F iłon ow icz  w czasie badania 
p rzyzn a ' się do zabójstw a i szcaerze o p o ­
w iedzia ł. i ż  do zbrodni n am ów ił go T eod or 
Jefim ow  icz.

P rzy  k on fron tac ji T eod or J. p o tw ie rd z ił 
zeznanie F iłonow h  za, s w obec tego sprawę 
p. zak iza n o  sędziemu śledczem u, p i zed k tó ­
rym  jednak  oskarżen i z-ofnęli swe .pierwotne 
zeznanto, tw ierdząc, że w  p o lic ji p rzyznał, 
się do zbrodni pod p res ją  b icia.

W  m iędzy* zasie j  -dnak stw ierdzono na 
ubraniu F iłonow icza  -krwawe plamy oraz 
.nne d ow ody  rzec zow e  stw ierdza ły , ’ i  jest 
on  spraw cą m orderstwa.

Do obu oskarżonych  zastosowano areszt, 
lecz po k ilku dniach od chwali uw,ięzien 'a 
w  Lunińcu, F iłon ow icz  zdo ła ł zm ylić  c zu j­
ność straży i zbiegł.

'Przed sądem okręg orwym w  Pińsku ro z  
patru jącym  tę S D ra w ę  na sesji w y ja zd o w e j 
w  Lunińcu stanął jedyn ie  T eod or Jefim o- 
w,icz i aczk o lw iek  energiczn ie  w yp ;era ł się 
jak ie jk o lw iek  łączności ze  zbrodnią, to je d ­
nak sad uznał go za w innego i skazał go 
na osadzenie w  c ięż kiem  w ięzien iu  p rzez łat 
osiem , za licza jąc  mu areszt odbyty do ro z- 
>rawy.

-Skazany odw o ła ł się do  w y ższe j j is ta n c ji 
i  spraw a -ta iznalazta .Ją w czo ra j przed są­
dem  apelacyjnym  w  W J n ie .

W  w yn iku  procesu, sąd v składzie pp. 
sędziów  Al. Jodziew icza, K, K on low tta  
i  D. Iljin a  uznał w y rok  p ierw szej instancji 
za słuszny i za tw ierd z ił go w  ca łe j roz­
ciągłości. Ku-er.

K R O

D z’ ? Julitty P. M. i D onatylli 

Juiro; Ignacego i H eleny

W schód słońca— g. 3 *u, 52 

Zachód . — g. 19 iu 32

S p o strz e ż e n ia  Zakładu M eteorologii U .® . B 
V, Wilnie z dni," 29/VII— 1830 roku.

.-isruenie średnie w milimetrach: 757 

Temperatura L ed n ia : -j- 191 C 

, na jw yższa : +  22u C 
najniższa: +  14° C 

O u -J  w  rnilim eirach: 0,3.

W iatr: zachodni.
Tendencja barom, stan stały.
U w a g i: rano dżdża, po południu pogoda.

M I E J S K A .

—  Połączenie Altarji z kompleksem ogro­
dów  miejskich. W  n ajb liższych  dniach ma 
być podpisana um owa m iędzy  m ag.strat, m 
m. W ita a  a Kur ją  M etropo lii, występującą 
z ram ien ia  S to licy Aposto lsk iej w  spraw ie w y  
dzierżaw ien ia  m iastu teernów  A lta r ji na prze 
c iąg 36 Jat.

Jak w iadom o  m agistrat zam ierza poią- 
czyć ogród  Bernardyński i Rotan :czny z Al- 
tarją  i w  ten  sposob stw orzyć o lb rzym 1 ch 
rozm iarów  park m iejsk i.

R ea lizac ja  tego p ro jek tu  m a nastąpić je ­
szcze w roku bieżącym .

—  Doroczn;, przegląd dorożek camocho 
dowyeh. W  term im e od 20 do 27 sierpm a 
w łączn ie, na placu Łukiskim . k o Io  koś-iioła 
św. Jaikóba, odbędzie  się w  godzinach  od 9 
do g. 13-ej d oroczn y  przegląd  autodorożek, 
kursujących n a  teren ie m. W iln a .

W  dniach  28, 29 i 30 s ierpnia poddan” b ę ­
dą p rzeg lądow i d orożk i sam ochodcw e, k tó­
rych  z ważnych p rzyczyn  n ie m ożna było  
zg łosić  w  term in ie oznaczonym .

'Podkreślić n a leży  iż au tod oro ik i m e 
przedstaw ione na kon tro lę  w  p izep.sanych  
term inach n ie bedą m ia ły  p raw a kursowania 
po  m ieście.

O plata za re jestrac ję  i przegląd  dorożk i 
sam ochodow ej w ynosi )0  złotych  które na le­
ży  w p łac ić  do  kasy m ie jsk ie j przed  zg łosze­
n iem  się do przeglądu.

W szystk ie  spraw y d tormalnoiści, zw ią za ­
ne z doroczn ym  przeglądem  dorożek  sam o­
chodow ych  izałatwiia w yd z ia ł ruchu kołow ego  
m agistratu m iasta W iln a  )pokó j 58).

U N I W E R S Y T E C K A .

—  P. A lf Parczewski profesorem Honoro­
wym U. S. B. Dekretem  Prezyden ta  R zeczy ­
pospolite j em erytow an y zw ycza jn i p ro fesor 
Uniwersytetu W ileń sk iego  p. A lfons P a r ­
czew ski m ianow any został p rofesorem  hono­
row ym  wydziału  p raw a i nauk społecznych 
tegoż  Uniwersytetu.

S P R A W Y  A K A D E M I C K I E .

—  Ulgowe bMcty kolejowe, w u j  uigowe 
i bezpłatne dla studentów wyjeżdżających 
zagranicę. Akadem ick ie Biuro lruorm acyjue 
p r z y  Centr. Kom . W yk . -podajj do w L d o m o  
s*-i w y jeżd ża jących  na studja zagr., że p i  
porozum ien iu  się z odpow iędn iem i czym  ii 
•kami uzyskało b ile ty  u lgow e k o le jow e  dla 
w y jeżd ża jących  na studja do N iem iec, Fr.in- 
.cji, C zechosłow acji i B e lg ji.

W  zw iązku  z pow yższem  b iuro urządza 
grupy na w zór roku  ubiegłego i in fo rm ac je  
w  spraw ie ulg (kolejowych  udzielane będą 
z  dniem  3 sierpnia. Zaznacza się, że p rze ­
ja zd y  grup odbędą się w  wagonach przez 
nas zarezerw ow anych .

B iu ro w yd a je  d ow ody  M ięd zyn arodow ej 
K on fed erac ji Studentów (C. I. E .) na pod 
staw ie których  otrzym u je  się u lgow e i b ez­
płatne w izy .

Jednocześnie kom uniku jem y, że zao isy na 
uczeln ie  zagraniczne ro zp oczę ły  się na n ow y 
rok  akadem ick i 11939/31, przeto zaleca się 
za in teresow anym  w cześn ie jsze  za ła tw ien ie  
zapisu b y  n ie narazić  się w  późn ie jszym  
te-m in ie  na ewentua.ność odm ow y  p rzy jęc ia  
na rok  akadem ick i 1930/31. Biuro udziela 
w sze lk ich  dnform acyj oraz za ła tw ia  wszyst 
k ie  fc -m a in ośc i zapisu na uczeln ie  zagra­
n iczne

B iu ro m ieści s ię w W arsza w ie  przy ul 
P la c  Żelaznej B ia m y  Nr. 6 m . 36, tel.. 253-68 
i czynne jest oprócz n iedzie l j św iąt od godz. 
9 do 15 i od 17 do 19.

S P R  A  W Y  Ż Y D O W S K I E .

—  strajk  w Żydowskim Komitecie "om o -
cy. Jak podaliśm y pow stał zatarg m iędzy  
Żydowskim  Kom itetem  P om ocy  a Związ-kiem 
Zaw odow ym  P racow n ik ów  H and low ych  i 
B ;u row ych  w  spraw ie w yda lon ego  p racow n i­
ka kom itetu. W obec  tego, że w czo ra j m inął 
ostatni term in, k iedy kom ueI mnal dać od- 
pow ied * na ust zw iązku , a zw iązek  odpov ie- 
d z i n ie  o trzym ał, ogłoszony został w czo ra j 
stra jk  personelu w  kom itecie.

Dziś strajk  ma się rozszerzyć  i na Lnne 
żydow sk ie  instytucje społeczne, a w  p ie rw ­
szym  rzęd z ie  na ikuneelarją p senatora Ru- 
b insztejna, k tóry  jest p rzew odn iczącym  tęgo 
-Komitetu Pom ocy.

Z E  Z W I Ą Z K Ó W  I  S T O W a R Z .

—  Legjonlśc.* baczność! Zarząd Okręgu 
Zw iązku  >Legjomstów Polsk ich  w  W iln ie  za­
w iadam ia w szystk ich  człon ków  i  sym paty­
ków , i i  w  dniu 2 s ierpnia (sobota) w  lokalu  
Zw iązku  p rzy  u licy U n iw ersyteck ie j 6/8 
o godz RS-ej odbędzie  się zebranie in fo rm a ­
cy jn e  na którem  będzie  om aw iana sprawa 
w y jazdu  na Z ja zd  L eg jon is tćw  do R adom ia 
oraz szereg -nnycli w ażnych  spray d o ty ­
czących  naszego Zw iązku. Obecność na ze­
braniu w szystk ich  członków  obow iązkow a .

—  Ze Zw iązku  L e «jon i9 tów . Zarząd 
O kręgu Zw iązku  Leg jon is tów  Polsk ich  w  
WiLn.it zaw iadam ia swych  człon ków  i i  D o­
ro czn y  Zjazd L eg jon is tów  odbędzie się 
w  b ieżącym  roku  w  Radom iu w  dniu 10-go 
sierpnia.

ż e  w zg lędu  na to, że K om itet w  R ado­
m iu musi p rzyszykow ać  Kwatery d la p rzy ­
jezdnych , odpow iedn ią  ilość w yżyw ien ia , 
za rezerw ow ać m iejsca na odczy t i t. p., Za ­
rząd  O kręgu musi w cześn ie j pow iadom ić Ko 
m ite ł w  Radom iu o ilości uczestn ików  
Zjazdu.

W obec  czego  prosim y wszystkich  człon ­
ków i sym patyków  k łó rzy  w yb ie ra ją  się na 
Z jazd , o  za re jestrow an ie  się w  sekretarjacie  
d o  dnia 5. VIII

Zapisy p rzy jm u je  kolega sekretarz co ­
d zienn ie  od  godz. 17— 18-ej w -okatu Z w ią z­
ku p rzy  ul. U n iw ersyteck ie j 6/8

U czestn icy Z jazdu  będą -korzystać z 6ó"/o 
zn iżk i.

d o g r a m  obchodu następu jący:
9 sierp ień  godz. 7.30 capstrzyk  ork iestr. 

6-a w iec zó r : Uroczyste o tw arc ie  lokato F ede­
ra c ji -Poiskicb Zw iązków  O brońców  O j^zy- 
m t  —  p rzem ów ien ie  gen. Góreckieg<

10 sierpi-eń, godz. 9-ta rano : Z łożenie
w ieńców  przez delegac je  na grobach Nie 
znanego Żo łn ierza  i Leg jon is tów . 10-ta rant • 
aj M .za  połowa, kazanie biskupa BanduT- 
akiego, b) pośw ięcen ie, w b ijan ie  gw oździ 
i doręczen ie sztandarów  inw a lidom  w o je n ­
nym  i okręgow em u zw iązkow i Leg jon is tów  
w  (Radomiu, c ) odsłon ięcie  pom nika „Czynu 
L e g jo n ó w ", d) defilada. Godz. 1-a pc po 
łudm u: w sp ó ln y  obiad leg jonow y. Godz. 4-a 
po południu —  akadem ja: a ) słowo wstępne 
p rez isa  Zw iązku  L eg jon is tów  płk .Sławkę: 
b| odczyt kom endanta P iłsudskiego, ev entu- 
aln ie gen. R ydza-Ś in igłego Godz. 7 a w ie ­
c zó r: kolacja . Godz. 8-a w ićczó r: w iec zo r­
nica d la człon kow  Zjazdu. Godz. 9-ta wie 
o zó r; raut.

K Ó Ź N K.
—  Groźba unieruchomienia .arta&ów w i­

leńskich. W obec  wygaśn ięcia  um ow y zb io ­
row e j m iędzy  przem ysłow cam i leśnym 1 
a zw iązk iem  za w od ow ym  robotn ików  drzew 
uych i ntozawarciern um ow y n ow ej — w ła ­
śc ic ie le  -UirtiJków w ileńsk ich  w ypow ied zie li 
z dniem  2 sierpn ia r. b. pracę w szystk im  
zatrudnionym  robotn ikom .

NasKUtek w y tw o rzon e j sytuacji b lisko 
400 robotn ikom  drzew n ym  gro z i bezrobocie.

—  W  związku ze śmiercią ś. p. Jerzego 
hr. Hułten-Czapskiego p w o j. W ł. R a d k ie ­
w icz w ysła ł depesze kondolencyjne do ro d z i­
ny zm arłego o raz do Konwentu Polon ia . 
Zm arły, jak  w iadom o był filis trem  oraz p re­
zesem Koła F ilis trów  K on w en tu  Polon ia .

—  Term in  wpłat;, pożyczk i budow lanej. 
Z dniem  1 sierpnia Ir. -b. upływa term in  w p ła ­
ty drugie j raty 60-c iom iljonow ej, 3 p rocen to ­
w e j pożyczk i budow lanej, dJa tych subskry­
bentów , k tórzy  w p łac ili 40 proc, sumy zade­
k larow anych  ob ligacy j.

Jednocześnie d ow iadu jem y się, że o b lig a ­
c je  pożyczk i budowJanej w ydaw ane będą 
od dnia 15 w rześn ia r. b

—  Ulgi podatkowe dla zakładów wędli­
n iarskiej. W  m yśl o rzeczen ia  N a jw yższego  
Trybunału  Adm in istracyjnego  jeanoprocen - 
Iow a stawka u lgow a podatku obrotow ego  dla 
nam iu artykułam i spożyw czem i odnosi się 
rów n ież do zakładów  wędlin iarsk ich . Orze ■ 
czen ie  N a jw yższego  Trybunału  Adm in istra­
cy jn ego  ro zs trzyga  na korzyść w ędLn ia rzy  
■spór z w ładzam i skarbow em i o stosowanie 
u lgow ej staw ki podatkow ej.

—  Żydowski referat prasowy przy II ich 
Targach Północnych. Ostatnio p rzy  w y d z ia ­
le  p iopagandow o-prasow ym  Il-ich  T a rgów  
Północnych  u tw orzon y został żydow sk i re fe ­
rat prasowy. Fu riscje  re feren ta pow ierzon o 
d zien n ik arzow i żydow sk iem u M. D w orzec- 
kiemu

Zadaniem  tego re fera tu  jest bezpośredn ie 
obsługiw an ie prasy żydow sk ie j i hebra jsk iej 
w Polsce i zagranica.

TEAT1 § tm im k
—  Teatr M tejsk : w Lutni. D ziś po iu i  

ostatni kou ied ja T . Jaroszyńskiego „S ą ­
siadka".

—  Najbliższa premiera. W  p.ątek w ch o ­
dzi na repertuar teatru w Lutn i pełna hu­
m oru i zabawnych  sytuacyj doskonała k ro  
tochw ila  B . ,Praxy „J e j ch łopczyk ". W  w y ­
konaniu tej a rcyw eso łe j sztuki buerze udzia ł 
ca ły  praw ie zespół artystyczny pod reżyserją  
R. W asilew sk iego .

—  Teatr Letni w ogrodzie po-Bernwdyń- 
s-kim. Ostatnie występy rcw ji warszawskiej. 
Dziś d ju tro  dw a ostatnie przedstaw ien ia 
rew ji W arszawskiej „ A  u nas jak  w Pa 
ry żn !“

Jutro ostatnie przedstaw ien ie rew ji. B, 
łety nabywać m ożna w kasie teatru w  Lutnr 
od  godz. U — 4 po poł., od godz. zaś d-tey 
w  Kasie Teatru  Letn iego.

—  W ino, kobieta i dancing. Zespół T e ­
atrów  M iejskich  Z. A. S P  w ystaw ia  w  W ił 
nie w Tea trze  L e tn im  w  piątek najbliż-szy, 
1 b. m doskonałą k om ed ję  S K ied rzyó - 
skiego „W in o , kobieta d dancing". W  ro ­
lach g łów nych  Ceranka, Szurszewska Rych- 
towsKi K reczm ar i Żurowski Sztuka ukaże 
się w  opracow aniu  reżysersk iem  Fr. Rych- 
łowakzego. C eny miejsc od 30 gr. do 3 zł. 50 gr,

—  K oncerz M. Erdenko Po  w ietikch  su - 
k esach w  kraju  i zagranicą fen om enriny  
skrzypek -w irtuoz M ichał E rdenko wystąp i 
raz yeaen ty lko  w  czw artek  31 b. m. w  gma­
chu teatru „L u tn ia ' P rog ram  koncertu skla 
aa  się z arcyd zie ł m uzycznych w yb itnych  
k om p ozy to rów : R. Strauss (sonata s-durj, 
-SzymanowsKi Rimskaj K orsasow , B iiet-Sa 
rassafe i wieJu annych. Na koncercie wystąpi 
rów n ie ż  w ybitna p jan istka D.na G olcer 
(BachrBussoni, L iszt, Szumann). K oncert wy­
w o ła ł zrozum iałe za in teresowanie. Ceny 
m iejsc od 1 złotego B ilety  w  kasie „L u tn i"  
11-9 w. bez przerw y. t

—  Towarzystwo FilLurmo-nirzne (Ogt-otl 
po Bernardyński). W e  środę dm a 30 Lipca 
o godzin ie  8 ej w ieczo rem  odbedzie  się g o ­
ścinny występ baletu K aro la  O strowskiego 
7. p rim abaleriną Ireną TonolniC.ka oraz ze ­
spół b a le tow y  Konrada O strowskiego —  E. 
K<xr akówna i J. Stępień

W  program ie W . R aynold i i St. W  irska. 
U ęczo^k, am erykańsk ie  tango „P ierfwsza 
M tość", K iddy  Keapers, tan iec apesza, Lab 
łała jka. C on feren eier W dtold C hom entow sti 
Śp iew  Aam d Daai. Z udzia łem  W ileń sk ie j 
O rk ies try  S ym fon iczn ej pod dyrekc ją  p ro fe ­
sora E. D ziewu lsk iego.

-Ceny b ile tów  40 groszy  U lgow e 20 gr. 
M iejsca rezerw ow an e 1 zł

R A C J O
ŚRODA, dnia 30 lipca 1930 

11.58: Sygnał czasu z W arszawy. 12.0* 
Gram olon 12.30 Audycja dla dzieci. 13.00 
Komunikat nmtcorologdcznT. 17.15: Pr o gran  
drk nny. 17.20 Chwilkę strzelecka. 17Jó- 
18.60: Koncert z W arszawy. 19.00: Od-uinek 
powwścio-wy. (Dalszy cją^ czytania „Opc  
wieści zjsłys ran yc h '* J. Conrada. 19.90. 
Pieśni Eugcnjnsza D  ziewu isodego do słów 
Ka-jjumery Iłłazowiczówny w  wyK. Zuboif 
wiokiej łspaew) i autora (akoirop.). 1 9 alg: 
P-ocram  oa czwar+d- i rozmaitości 20.0C- 
Piasow y dzienmik radjowy, koncert, ko- 
munJtaty J muzyka taneczna z W arszawy.

C Z W A F T F F  aura 31 lipca 1930. '

n.5ft' Syg. ał czasu. 12.05: Gramoiow. 
f:T.0O) korm-unakat znet^oro-logi-czny. 15.50: 
Odczyt turystyczno-krajoznawczy z W arsr. 
17.16 Program  dzienny. 17.20 Komunikat 
Urg^nizacyj .Społecznych. 17.35 Odczyt i 
koncert z W arszawy. 19.00: Audycja ćła  
dz eci: „N a  polskiej fa li" zraojofó... frag 
TUeiBir z powieści Jerzego Banorowskbigc. 
19.26 Przegjąd fJmowry. 19.50 Program  am 
piątek i rozmaitości. 20.00 Prasowy o ł «  
nik radjowy koncert (trio hawajskie) sła 
chowisko z Krakowa, komunikaty ■ muzyka 
taneczna z W arszawy.
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s p  o n
KO -\'K l KS  A W JO N E T E K .

W A R S Z A W A , 29. V II.  (Pat.). Aerok.u ft 
R zeczypospo lite j P o lsk ie j k oraor-ku je : Po 
c z a s z y  od  godz. 10.27 do  godz. 10 55 w jlą -  
dawały następu jące aw jon e ik i należące lo 
m ięd zyn arod ow ego  ra idu  „w jon e tek  w  k o ­
le jności czasu: C. 5 lo tm k K oeppel godz. 
18 27, C. 6 lotn ik  W a ld au  g. 10.30, E. B. lot- 
■ ik  Sie bel g. 10.34. C 3 lotn ik  F re ib erg

g. 10.42, D. 8 lotn ik  BohnLng g. 10.49, aw jo - 
netka polska P . 4 g. 10-5-5 lo tn ik  kpt. W ię c ­
kow ski. npl W ięck ow sk i jest znanym  p ilo ­
tem aparatów  m yśliwsk ich , d ow ódcą  t. rw . 
eskadry -kościuszkowskiej, uczestn ik iem  lo lu  
połudn iow o-zachodn iego Polsk i na aparacie 
R. W  D. 2 z s iln ik iem  Sampson 10-ko-nnym, 
konstrukcji sekcji techn iczne j Koła Mccha 
n ików  P o litech n ik i W arszaw sk ie j. P o za  tem 
w y ląd ow a ł o  godz. 10 10 p. H aya  na apara ­
cie F. 3 poza konkursem . O godz. 11.37 w y ­
lądow ał kpt. Gedgowd.

Z m iędzynarodow ego lotu aw jo n etek  dookoła Europy.
Lotn ik  n iem iecki P o » » ,  który na e tap ie  W ro c ła w — Poznań— W arszaw a 

p ierw szy  w ystartow a ł na lotnisku warszawskiem .

W IE D E Ń ', 29. V II.  (Pa l.). Lo tn ik  polski 
Lew on icw sk i, k tó ry  od lec ia ł dziś o godz. 
S ia n o , m usiał z pow odu uszkodzenia motoru 
w y lądow ać w m iejscow ości R ueokersdorf 
obok Kom cburga. P rzyczyn a  zepsuc;a się 
m otoru  byto uszkodzenie rury, dop row adza­
ją ce j o liw ę  do m otoru. Aparat uszkodzony 
p rzew iez ion o  do W ied n ia . Na m iejsce w y ­
padku w y jech a ł natychm iast konsul gen era l­
ny R zeczypospo lite j w  W iedn iu  p. M oraw  
ski. P 'lo t  w yszed ł bez szwanku. Dalsza po­
d róż lotn ika jest un iem ożliw iona .

W A R S Z A W A  29. V II.  (Pat.). Dziś p rze ­
lec ia ły  przez W arszaw ę aw jonetk i, b iorące

udział wr m iędzyn arodow ym  ra jdz ie  sam olo­
tów sportow ych  i tu rystycznych : C. 3 —
p rzy lo t g. 10 m in. 42, start do dalszego lotu 
do K ró lew ca  g. 12.05, C. 3 —  lądow an ie  10.27, 
start 11.23, D. 8 —  lądow anie  12.04, start 
13.57, D . 5 —  lądow anie 15.23, start 16.21 
K. t —  lądow anie 15.24, start 16.21. —  P o ­
nadto o  godzin ie  7.27 w ystartow a ły  sam o lo ­
ty n iem ieckie, które n ocow a ły  w W a rs za ­
wie. —  O godzin ie  10 min. 55 w y ląd ow a ł 
p ierw szy  w  dniu dzis ie jszym  sam olot polski 
p ilotow any przez kpt. W ięck ow sk iego  o g o ­
dzin ie  11 min. 37 -—  kpt. Gedgowd —  Po 
p rze jrzen iu  p la tow ców  1 s iln ików  lo tn icy

w ystartow a li * dalszą d rogę: W ięckow sk i
0 godzin ie  14 m in. 2ó, Gedgowd o g 14.55.

P raw dop od obn ie  lo tn icy nasi spędzą noc
w Gdańsku. Do W a r s z a w y  nadeszły w ia d o ­
mości, że por. Żw irko  k tó ry  u legł w yp ad ­
kow i pod Saragossą wskutek defek tu  m otoru
1 w yco fa ł się dob row o ln ie  z raidu po n ap ra­
w ien iu  s iln ika, które trw ało  k ilka dni, pod ­
jął da lszy lot w/g trasy raidu, lecą poza 
konkursem . Por Żw irko , z którym  leci jt 
den z konstruktorów  -inz. W igu ra , zm uszony 
by ł z pasoodu uszkodzenia s iln ika, lądow ać 
koło W ied n ia . R ów n ież odpad ł z konku­
ren c ji p o i.  L ew on iew sk i wskutek zatarcia się 
motoru. Na uwagę zasługuje ch arak tery ­
styczny epizod , opow ied zian y  przez kpt. 
W ięckow sk iego . M ianow icie, w  d "odze  z Ma 
drytu d o  S ew illi -lotnicy zauw aży li defekt 
motoru, spow odow any zm niejszonym  d op ły ­
w em  benzyny. P o  p row izo ryczn en i zbada­
niu zb io rn ika  i silnika w  locie  lo tn icy 
stw ierd zili, że w  karhora tor ze znajdu ją się 
dw ie  dziu rk i, -pochodzące od  przebic ia Kisi 
chy ostrem  szydłem . Z trudem ty lko  udało 
się do lec ieć  do lotniska.

B E R L IN , 29. V II.  (Pat.). Prasa tutejsza 
p om ija  n iem al zupetnem m ilczen iem  p rzyb y ­
cie p ierw szej po lsk ie j aw jonetk i, b iorące j 
udzia ł w  tegorocznym  ra idz ie , m im o że n ie ­
m ieck ie  k o la  sportow e ocen ia ją  w ysok i w y ­
czyn  lotn ika -Ptonczyńskiego. N ieszezęśTw y 
wypadek Bajana połd K iim m elsburgiem  ró w ­
nież n ie  znalazł p raw ie żadnego echa w  tu­
te js ze j prasie rannej i popołudn iow ej. Na 
w et w yd a w an y  p rzez koncern Ulstaina „Ber- 
liner Ztg. ani M ittag", k tóry  zaw iera  stałe 
dodatki sportow e i  szczegó łow e in fo rm acje
0 ca łym  przebiegu raidu, n ie w spom ina ani 
s łow em  o w ypadku  B a jana  i o przybyciu  
P łonczyńsk iego, chociaż rozpisu je się szeroko 
nad w y lądow an iem  dw óch  Angielek, które 
p rzyb y ły  do Tem palho fu  na 15 m in. po 
P !om  ryńskim . Ten  sposób odnoszenia się 
do w yc/ynów  sportow ych  P o la k ó w  prasy 
b erliń sk ie j stoi w jask raw ej sprzeczności 
z zachow an iem  się polskich k ó ł sportow ych
1 prasy w  stosunku do n iem ieckich  uczestn i­
ków  Jotu okrężnego, Czemu daje w yraz 
ostatnio lotn ik  n iem iecki Schm olke, k tó ry  
w ro zm ow ie  ze spraw ozdaw cą „B erlin er 
Bo-ers-en 'C ou rrie r“  po stw ierdzen iu  n ied o ­
m agali sportow ych  (W in n ych  krajach, 
ośw iadcza: Natom iast p rzy jęc ie , zgotowane 
nam w  Polsce b y ło  w y ją tk ow e  sur-deczne.

BARCELO NA ', 29. Uli. (Pat.)/: Lo tn ik  p o l­
ski M uślewski na aw jon etce ’ D. 5 od lec ia ł 
stąd o godz 14.14, wskutek jednakże złego 
dzia łan ia  m otoru pow róc ił na lotn isko, po 
czein pow tórn ie  od lec ia ł o godz. 1-5.34.

B E R L IN , 29. V II.  (Pat.). W  trzecim  dniu 
końcow ym  lotu -okrężnego dokoła E uropy 
p rzybyło  w  ciągu dnia dzis ie jszego  na lo t­
n isko w  T e in p elh o fie  9 lotn ikow , w  tem  8

*ai . . »

N iem ców  i jeden  Polaik, m ian ow ic ie  Bajan, 
lądując o godz. 15.44 i prze la tu jąc  n iezw ło cz ­
n ie z lotniska w  Tcm ptdhofie  na lotn isko 
w Staken, gd zie  odb yw ać  się będą dalsze 
próby techniczne.

BERiLIN , 29 V II (Pat.). W kró tce  po 
przybyciu  na lotn isko w  Staaken lotnik polski 
Bajan udzie lił korespondentow i P. A. T . na­
stępujących wyjaśn ień  o swym  wypadku, 
k łó ry  w yd a rzy ł się pod Kum m elsburgiem , 
gdzie  m usiał w czo ra j lądować.

P rzym usow e lądow anie  nastąpiło w sku ­
tek u rw ania się w en tyla . P rzy  n ad zw ycza j 
spraw nej organ izac ji pom ocy dziś rano m oż 
na -było dokonać napraiwy uszkodzeń i p od ­
jąć  lot do Berlina.

Zaa larm ow ana o w ypadku W arszaw a  
przysłała specja lny sam olot Junkersa, w io ­
zący na swym  pok ładzie  m i. Regu lsk iego 
oraz m echanika w raz ze wszystk iem i po- 
trzebneini p rzyboram i i narzędziam i. Sam o­
lot ten p rzyb y ł oko ło  godz. 2 po północy do 
Gdańska, skąd sam ochodem  pom oc p o je ­
chała na m iejsce wypadku.

Jak o św iad czy ł Bajan, n.ie m oże być m o­
w y  o jego  skreśleniu z listy uczestn ików  
raidu. gdyż poczyn iona napraw a została do­
konana bez naruszenia p lom b i n ie  w y k ra ­
czała poza obrę-b d ozw o lon ych  zm ian. Cały 
w ypadek —  doda ł Bajan —  koń czy  się 
-otrzymaniem 15 punktów  karnych za lado- 
w am e p oza  lotn iskiem  Zgodn ie z tem w y ­
jaśn ien iem  kom isja raidu awjo-netak nali­
czy ła  B a jan ow i czas lotu długości 68 godz. 
43 m in. z szybkością  przeciętną 110 kim . na 
godz. Za szybkość lotu za liczono mu 60 
punktów i aa w ytrw ałość  ró w n ie ż  60 punk­
tów.

B E R L IN , 29. V II .  (Pat.). W M łu g  tym  
czasowych  ob liczeń  k om isji sportow ej ra jdu 
aw jonetek  o gó ln y  czas iotu P łonczyńsk iego  
wynosi 59 godz. 12 min., p rzeciętną szyb ­
kość 128 kim na godz. Za szybkość przy- 

’ znano mu 161 punktów-, a za wytrw-ałość 
75 punktów,

Zawody hipolczne w Gdyni.
G D Y N IA ,  26.V II. (P a t ).  W  sobotę w  dru­

gim  dniu za w o d ów  konnych w G dyn i (P o ­
lanica R ed łow sk a ) konkurs im. M arszałka 
P iłsudsk iego  w ygra ł por. Starnowski na N e l­
sonie przed  kpt. Sałęgą na Rabusi. T rzec ią  
nagrodę p od z ie lon o  p om ięd zy  por. Ku leszę 
na V e rm e ille , rtm. T ren kw a lda  na Denesse 
i na M adzi.

W  n ied zie lę , w  ostatnim  dniu konkur­
sów , zaw od y  za szczyc ili swą obecnością  
p. m inister Strasburger, pani am basadorowa 
w łoska, p. m in istrowa K w iatkow ska, szereg 
gości zagranicznych  oraz kilka tysięcy  w i­
dzów .

N agrodę  p, p rezyden ta R zeczyp osp o lite j 
zd ob y ł por. K u lesza  na Y e rm e ille . D alszem i

m iejscam i p o d z ie lili s ię: krt. Sałęga na R a ­
busiu, por. Ku lesza na Olkuszu, por. S trzał­
kowski na N inesse i por. K ory tow sk i na 
N id z ie .

W  konkursie P oc ieszen ia  p ierw sze  m ie j­
sce zs ją ł por. Łu szczew sk i na M atador II, 
2 ) rtm. T ren k w e id  na L w i Pazur, 3) por. 
Sroczyńsk i na Jowiszu, 4) por. Ł u szczew sk i 
na O rlicy .

R ozdan ia  nagród dokonał p. m inister 
Strasburger.

T e - is o w e  mistrzostwo Polski.
W  półfin a le  d ru żynow ego m istrzostwa 

Po lsk i w  ten isie  K K T  (K a to w ic e ) u legł A Z S  
(K ra k ó w ) 2:5. M ec z  od b y ł się w  K rak ow ie .

Sensacją była  doskonała forma W ittm a- 
na, k tóry zd o b y ł oba punkty dla K a tow ic , 
b ijąc  m. in. H oraina. W yn ik i: W ittm ann
(K K T )  —  K on op ka  (A Z S )  6 : 0, 6 : 0, W it ­
tmann —  H orain  (A Z S )  6:1, 6:2, H orain  —  
Steinert (K K T )  6:2, 6:1, K on opka — Steinert 
6:4, 5:7, 6:3, Jędrzejow ska (A Z S )  —  Stepha- 
nówna (K K T )  6:2, 6:2, H orain , C zyżow sk i 
(A Z S )  —  Steinert, W ittm ann 6:2, 6:4, Jędrze­
jowska, K on opka  —  Stephanów na, Steinert
6:0, 6:4. (P a t).

Turniej tenisowy o mistrzostwo 
Ciechocinka,

W  dniach 6— 10 sierpnia r. b. odb ędz ie  
się X V I I I  turniej ten isow y o m istrostw o C ie ­
chocinka. Sędzią g łów nym  turnieju został 
m ianowany p. Jan K ow a lew sk i.

Z g ło szen ia  nadsyłać należy do dnia 
6 sierpnia pod  adresem  Kom itetu  T u rn ie jo ­
w ego  w  C iachocinku, dw orek  Zachęta . K o ­
m itet wystarał się o zn iżki kosztów  w yn a j­
mu kw ater i utrzymania. (P a t).

Mistrzostwo tenisowe Truskawca.
F in a ły  turnieju ten isow ego  o m istrzo­

stwo Truskaw ca p rzyn ios ły  w yn ik i nastę­
pujące:

G ra panów : H ebda (L K T )— K o łc z  (L K T )  
6:2, 6:1, 3:6, 6:2. Gra odw ójna: Kuchar
i H ebda (L T K )  b iją n iespodziew an ie  faw o ­
ry tów  H oraina (A Z S  —  K raków ) i Jurczyń- 
sk iego (L e g ja — W arszaw a ) 6:1, 10:8, 3:6, 6:0. 
Gra pań: O rzechow ska —  W ełeszczu k ow a
6:0, 6:3. Gra mieszana: W ełeszczu k ow a ,
H ebda —  O rzechow ska, Kuchar 3:6, 9:7,
7:5. (P a t).

KI WA I FILM1
„TYG R YS A R IZO N Y '4 

(Sport.)
F ilm , ż e  się tak w yrażę  —  w yp ieszczony . 

W yp ies zc zon y  zw łaszcza pod w zględem  ma 
lurskim ściślej —  fo to g ra fji artystycznej.

K ażd y  -prawie obraz jest skom ponow any 
z w ie lką staranność ią, zaś b. w ie le  z mich to  
m ab  arcydzie łka  fotogra ficzn e- M alow n i­
czo  ść U-go je-st n iezw yk ła , zd jęc ia  dziwn ir- 
„m-ię-kie", o  oardzo  delikatnych  p rze jśc iach , 
jak b y  malowanie a n ie  fo-tografowane, a p rzy- 
tem przesycone w  jak iś niewystow io-ny spo 
sób św iatłem , cuduwnem  słońcem  k a lifo r -  
n ijsk iem . Sytuacje akcji n iesłychanie po 
m ysłowe. 7. w yzyskan iem  tam gd zie  jest to  
m ożliw e, ca łe j pełni m a low n iczośe i ich  k aż­
d orazow ego  tła (śliez-ny, op lec ion y  w inem , 
pałacyk, po k tórego schodach ga lopu je Tom 
M ix). G zy m ożna sob ie w y o b ra z i-  coś bar 
d z ie j n iezw yk łego , jak  w alka jeźd źca  na k o ­
niu w pokoju  (n iezbyt w ie lk im ) z całą g ro ­
m adą p rzeciw n ików  ? '  .

R óżnorodność fabu ły je-sł ogrom na. R o z ­
poczyna ją  rod za j p ro logu  -który w ykonu je- 
g rom ada św ietn ie  -poprowadzonych p rzez 
reżysera  d ziec iaków , bądź Bardzo ładnych 
bądź bardzo charakterystycznych . P od k reś ­
lić. na leży  w yb itn ie  sportow y  charakter f i l ­
mu, m ian ow ic ie  św ietne ep izod y  sportu 
konnego, zw łaszcza n iezm iern ie  in teresu jące 
m om enty gry  w  słynne „p o ło ‘\ -mogące 
b. in tensyw nie za jąć  każdego kaw alerzystę.

Nad program  •— eietkawe sceny z za ku lis  
cyrku i b. zabawna kom edyjka (sk.)

NA WILEŃSKIM BRUKU
INSPEK TO R  B a n k u  s t a n i s ł a w o w s k i e ­
g o  N A D U Ż Y W A J Ą C  ZA U F A N IA , SPRZE  
N IE  W IE R Z Y Ł  P A P IE R Y  W A R T O Ś C IO W E

D yrek tor Spółdzielczego  Banku w  Stan i­
s ław ow ie  P inkus Gotleb w  tych dni&th p r z y ­
był do  W iln a  i skonstatował, i i  inspektor 
tegoż ban.su Fr.n-est Ro.ściak ze zna jdu jącego  
się w  W iln ie  p rzy  ul. P o r to w e j 8 b iura r e ­
prezentacyjnego- tej instytucji p rzyw ła szczy ł 
sobie odc in k i od  sprzedanych obLigacyj bu 
dow-Janych w  ilości 80 sztuk o raz dw a  zega ry  
■Stołowe, ogó ln e j w artości 2000 zł.

Na-skutek w n iesion ej p rzez dyr. Goitleba 
skargi, po lic ja  zajęła się defraudantem

Dalsze dochodzen ie  w  tej sp raw ie  trwa...

14-LE T N IE G O  CH ŁO PCA  ZE S M IE P T E L N E i  
T O P IE L I W Y R W A Ł  D Z IE L N Y  PO LICJANT..

W  pon iedzia łek  w  godzinach  popołudn io­
w ych  ikąpiący się w  W i-lji w pob liżu  p laży  
Tusku iańsk iej Tadeusz W ierzb ick i, uczeń, 
liczący  lat 14, a zam ieszka ły  p iz y  ul. F ila  
-recikiej Nr. 62, n a tra fił na w ir  i  począ ł 
tonąć.

Na ratunek tonącem u chłopcu posp ie­
szy ! pełn iący wpoh liżu  służbę pasteTunkowy 
p. P io tr  -Rynkiewiez z posterunku rzeczn ego  
i W ie rzb ick ieg o  w yc iągn ą ł z n u rtów  rzek i,, 
a następnie dop row adził go do przytom ności.
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lin Miejskie
SALA MIEJSKA 

J ła lrob ram a aa  5.

Od dnia 29 lipca do dnia 1 sierpnia 1930 roku włącznie będzie wyświetlany monumentalny film:
Wspaniały dra­
mat historyczny 
w 10-u aktach.

W rolach głównych: W erner Krauss. Hanna Ratp I Albert Basserman.
Kasa czynna od g. 5 m. 30. — Początek seansów od g. 6-ej. — Następny program „Awantury chińskie".

ua anta _v Hpca oo arna i  s ie rp n ia  ivou  re su  w ią czn ie  uęuzi* w y s w ie iia n y  m o n u m e i

Więzień z wjfsw św. H eleny
Pierwszy Dźwiękowy 

KtNO-TB A.'E

„ H E L I O S "

WSno, WUsńska 33.

Od godz. 4 ej dn 7ej c«nv zniżene: Balkon 60 gr. Parter 1 *ł Przebój d iw tękowy!
-flM m m  O B  m m m B  d jn  m -■ Os-tg O- a m  w n  Wzruszający uraiuat spunie- 
B w  X  B  M [ l  H  ( f  M  H  g  wieranej kobiecości.

ia H  i r  w i r  H  S  f f  HWB I  i  W  Cudowne efekty! Przepych! 
_ . 9 ! ■ §  i  m  %  H m ,  W  Hbb 11 m m  rl 10 ■  I m  B  Wystawa! Fascynująca treść!

W  rolach głównych przepiękna Corlna Griffith oraz Edmund Lowe. Początek o godz. 4 30

nżwiĘKf

JOLU
■i. A. Mieli

WB KLN0

W
iewlcza 22.

Dziś MIKOŁAJ KOLIN uznany B  j  •] o  Niesamowite 
za najznakomitszego komika rk ■ ^  tl*'- "fl ^ 7 Ł t\  / V  A* T f  £ \  d% 1 # -T t  przygody 
Europy w swej najnowszej kre- | \ £ i |  żywego 

* acji w filmie ] t. W k  *  - am. nieboszczyka.

W inuych rolach Natalja 1‘sienko, Betty Jstor, Gustaw Frohlich, oraz miss Rosja W ala bsterman.
Początek o godz a ej, ostatni o godz. iPSO. Do godz. 7 ej ceny miejsc: Parter 1 zł, BaiKon 60 gr.

K I N O - T L A T R

Światowid
Mickiewicza 9.

DZIŚI Potężny dramat \  | v  ■  pai#Ah m ą  — w, , 4 nr ■  (Anetka... u progu  
erotyczno-życiowy. H H  « f  l l l i i t  J  w k ^ f l l l l  1  szczęScia) w 12 akt.

„ „ . „ . „ . . „ . o . i f i i u n  u t f - .  a q u i «

jącycb najrozkoszniejszych I 0 0  > ni«zrów “J a r l  “ ł ^ f t  ń  1 " o r l ł l r O  
gwiazd ekr.; zachwycającej W C C  • IJlr "I Danego FSO* 1 J  L J j  1 1 ' C U l A C i

Poislcie Ktno

W A N D A
WietH » 30. Tel. 14-81.

Dziśt Wielki pod- n i  ■ '  jm m m Er#i. dram. w 10 -,kt.

Trzy nar nętnosci
Nad program: Wtalka T a i f l m n i r a  f*7 2 k P r8 0 i  P n a c L f l  Sensacyjny dramat w 8-miu aktach- 
niebywała sensacjal 1 O j f c l i l l l l U  ' . i d l l C J  ll-łCli^i A l  w  roli głównej Norman Taamadge.

K m o K o le jo w e

OGNISKO
dworca lolajow.)

. •
DZIS i dni następnych film światowej Drod. £m m i 1  o  o  L- . m% A R # * | # | p i  o p  tf*  1 1  ■ 
Paramounfa. Dzieje dwojga lodzi, zgubio- W  g  A J  E w |  ma) J r »  E  * 1  | k  
nycb w labiryncie wielkiego miasta p t. mtf BI  Brna mm V
10 aktowy dramat miłosny z życia zakulisowego artystów. W rolach głównych wybitni artyści amerykańscy: 
Nancy Caroii. Richard A»len Paul Lukas i inni. Bardzo Interesujący temat dramatu. Następny program: 
Anna Karenina z Gretą Oarbo t Johnem Gilbertem. Początek seansów o godz. 6 ej, w niedz. i święia o g. 4

K IN O  T E A T R

S P O R T
W ie lk a  16.

Po dłujieą przerw*# ca naszym ekran*e 
ukaż si» znowu ulubieniec publiczności T o m  M ix  s p o r t o w y m

Przepiękne pejzaże, fas­
cynujące zawody spor­
towe, porywająca akcja.T Y G R Y S  A R I Z O N Y

Nad program: i )  Na arenie cyrkowej -  2 akt. 2) Strzyżone-golone — komedja w 2 akt

Przetarg budowlany.
Zarząd Związku Międzykomunalnego 

dla budowy i utrzymania Wojewódzkich Z a ­
kładów Opieki Społecznej ogłasza przetarR 
publiczny, ofertowy na budowę D O M U  
D Z IE C K A  im. Marszałka Józefa Piłsudskie­
go w Wilnie przy ul. Antokolskiej Nr. 143 
o kubaturze 10205,50 m3.

Formularze ofertowe (ślepe kosztorysy 
w  cenię po 5 zł. za egzemplarz) i bliższe 
wyjaśnienia Dtrzymać można w godzinach 
od 18— 20 w Magistracie m. Wilna, p Nr. 18 

adjum w wysokości 20.000 w  gotow­
ce i papierach wartościowych państwowych 
według kursu giełdy warszawskiej z dnia 
poprzedzającego ni 'eży  składać w Komu­
nalnej Kasie M> -iskiej na rachunek Zarządu 
Związku w zapisach hiooteeznych przy 
o ferce . Weksle i listy gwarancyjne są w y ­
kluczone.

Ostateczny termin wnoszenia ofert (M a ­
gu trat, pokój Nr. 18) w zamkniętych i za­
pieczętowanych kopertach z dowodem u.sz­
czenią wadjum mija 1 1 sierpnia 1930 roku 
godz. 12-ta. pocrem nastąpi ich otwarcia.

Zarząd Związku zastrzega sooie pra­
wo wyboru oferty według uznania i niłza- 
leżnie od wyniku pizetargu, powierzenie 
Firmie tylko czesci robót, oraz Drawo unie- 
ws.zm-enia przetargu

Z A R Z Ą D  Z W IĄ Z K U .

sprzedam okazyjnie. Ogladaó można od 
5 —6 po południu Handlarze wyłączeni.

Słucka Nr. 17, m. 3.

Ogłoszenie.
Dyrekcja dwuletniej z prawami szkół 

państwowych Szkoły Melioracyjnej To­
warzystwa Kursów Technicznych w Wil­
nie Ogłasza, że ostateczny termin składa- 
ma podań o przyjęcie do powyższej szkoły 
upływa 20 sierpnia 1930 r. Egzamina wstęp­
ne rozpoczną się 27 sierpnia kandydaci 
zechcą skierowj’wać udokumentowane po­
dania pod adresem: T  awarzystwo Kursów
Technicznych — Wilno, ul. Holendernia 12. 
O J kandydatów wymagane są: świadectwo 
ukończenia cc naimnie 6 klas gimnazjum 
państwowego lub równorzędnej s z k o ł y ,  m e­
trykę, 2 fotografjt, życiorys 1

C z y  j e s i e ś  j u ż  c z ł o n k o m  L O P P - u ?
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Pawna lokaty kapitalni#.
Lokujemy bezpłatnie wszelkie eszczędn. ua pierw- 
szorzedn- hlnot. miejskie i wiejsme z dobrem oprocent.
Ł jen c ja  „P o lK re s “ , W ilno ,  K ró lew sk a  3 ,17 -80 .  tel.

PARCELE
z zabudowaniami 6 i pół 
ha położoną za lasem 
Antokolskim sprzedam 

zaraz tanio. 
Wiadomość: Plackov»skt 
willa „Podzamcze* w 

Cielętniku od 3 do 4,

Rutynowana
nauczycielka
udzieia t&keyj muzyki i 

językt francuskiego. 
Wileńska 30 ra. 10 

Tamże do SDrzedanla me­
ble miękkie.

P o k ó j
do wynajęcia

na urządzenie biura przy 
ul. Mickiewicza 1S m, 17

m m M
energiczni i wymowni 
(panie 1 panowie) poszu­
kiwani do lekkiej i do- 
braw płatnej akwizycji.. 
Zgłoszenia: Wilno, ulica 

Zamkowa 26, Hotel 
„Wersal".

pieniądze
w każdej sumie loku 
jemy na korzystne o- 
proceitowame u osób 
solidnych, gwarancja 

zuoełna,. 
li -i H.-K „ZACHĘTA* 
Mickiewicza 1. tel 9-05

7 n u h  ks.wojsk.wyd. 
a J . U U a  przez P. K. U. 

Wilno m, na im. Michała 
Ohryckiego, zam. w Wil­
nie p-zy ulicy Kalwaryj- 
skiej 118— 1, uniew. się^

Zgubiony kwit lombar­
dowy (Biskupia 12)1- 

72899, unieważnia się

A s a s z e r k a

p r z y j m u j e  o d  fi 
d o  7  w .  u l .  M i c k i ł -  
w i c z * 3 0 n  4  W „ 7 Ą r .

.Na 3093 189P-

' r- -ni/br śłr.-ŚW:,tN,-
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Sprawa „biskupa a

Przekład autoryzowany

Janiny Sujkowskiej.

Łeg-0

R o z d z i a ł  X X IV .

O S T A T N I  AK T .

(W torek , 2(j-go kwietnia 
gixlz. 9 przed południem).

Z tą zdumiewającą rewelacji) m or ­
derczą sprawa biskupa weszła w  
i»a jokropniejszit fazę. Powiadom .ono 
o tem Heatha \ zapadła decyzja że 
na drugi dzień rano zbierzems się 
w urzędzie śledczym złożymy nara­
dę wojenną.

M arkham  rozstał się z nami 
wieczora, przygnębiony i w- burzom  
bardziej niż kiedykolwiek.

—  Nie wiem. czy się da co /.robie 
—  rzekł beznadziejnym głosem. —  
Nie m ann  przeciwko temu człowie­
kowi żadnego rzeczowego dowodu. 
Trzeba bedzie uciec się do fortelu... 
\igd)i nie miałem przekonań,a do 
tortur, ale tertiz prawie żałuję, że nit- 
są one dziś w  użyciu.

Na drugi dzień rano parę minut 
po dziewiątej byliśmy w biurze sc 
dziego. któr\ kazał nas przeprosić 
przez sekretarza, że jest chw ilowo za-

dlatego
\vvdru-

wywlec
odparł
w iem r

joty, ale będzie nam zaraz służył. 
W slad  zA nami zjaw ił się Heałli, po­
nury i wściekły.ł

—  Brawo, panie Vance. —  Ma 
pan węch nielada, tylko nie wiem, 
czy nam co z tego przyjdzie. Nie mo  
żerny aresztował jegomościa 
tylko, że jego nazwi ko jest 
kowani w książce.

- -  Może nam się uda 
prawdę na światło dzienne —  
detektyw. —  W  katżdi m razu 
teraz, czego się trzjmiać.

.Swacker o lwor/ył drzwi gabinetu  
Markhama.

—  Przepraszam, że kazałem wam  
na siebie czekać —  rzekł sędzia. —  
\le miałem niespodziewanego gościa  
W  głosie jego zadźwięczała nula roz ­
paczy. .leszcze jedna ‘bieda. Ciekawe, 
bo w  związku z tą częścią parku lii- 
ycrside gdzie zginął Drukker Chociaż 
ja nic na to nie poradzę. —  Prz> 
ciągnął do s i i bic* plike papierów/. —  
No w-ięc, zobaczymy

—  Co ię znow u siało w parku

Ri-verside? —  zapytał odniechcenia 
Vance.

k larkham zmarszczył lacwd.
—  Nic szczególnego. Zdaje  się, że 

zaszedł w ypadek  porwania  dziecka. 
Jeżeli eheesz, możesz przeczytać wr 
pismach porannych.

—  Nie znoszę gazet —  odr »tc i ł  
natarczywie Vance. —  Co się stało?

M arkham  westchnął niecierpliwie.
—  W czo ra j  z placu gier znikło 

dziecko, klóre widziano przedtem  
rozm awiające z nieznajomym czło­
wiekiem Ojciec zwrócił się do mnie  
o pomoc. Naturalnie poleciłem mu  
udać się do Biura Poszukiwań Zagi- 
m anych Osób. A  teraz, kied\ zaspo­
koiłem tw o ją  ciekawość...

—  Nie zaspokoiłeś — - zaprotesto­
w a ł  Yance. —  Muszę się absolutnie 
dowiedzieć szczegółów. Ta część p a r ­
ku ma dla mnie niesamowity urok.

Sędzia rzucit mu pytające spo j­
rzenie.

-—  Dobrze -—  ustąpił. —  W czora j  
wieczorem około w pó ł do szóstej b a ­
wiła się w  parku pięcioletnia dziew ­
czynka. nazwiskiem Magdalena Mof-  
fat. W d rapa ła  się na mały pagórek  
koto muru i w chwilę później, gd\ 
bona poszła ją szukać, myśląc, że ze­
szła d rugą  stroną, już jej nie było. 
Tyle lvtko wdadomo, że bezpośrednio  
przed jej zjniknięciem dwrnje innych 
dzieci widziało ją rozma-wi tjącą z ja­
kimś człowiekiem, którego me potra­

fiły opisać. Dano znać policji i to 
iest wszystko.

—  M agdalena —  powtórzył Van  
ce. —  (Słuchaj Markham, czy ta mata 
znała DrukkeTa?

—  Owszem! — - sędzia ożyw ił sic 
nagle. —  Ojciec jej m ów if  że często 
bywała  u niego na dziecinnych przy 
jęoiach.

—  W idzia łem  ją. —  Yance wsiał 
7 rękami wsuniętemi głęboko w kie ­
szenie. —  Cudow-ne stworzonko... 
o złotych lokach. W  dzień pogrzebu  
Drukkera przyniosła dla niego w ią ­
zankę kw iatów  . I teraz zginęła po 
rozmowie z nieznajomym c/.łow ie- 
kiem.

—  Go ty właściwie tny.ś isz? —  
zapytał ostro Markham.

Yance udał. że nie słyszy.
—  Dlaczego jej ojścicc zwrócił się 

do ciebie?
—  Znam  Moffuta od szeregu lat 

—  pracował kiedyś w administracji 
miejskiej. W a r ju je  z niepokoju, 
zwłaszcza, że wypadek miał miejsce 
na terenie m ordów  biskupa.. Ale 
słuchaj, Vance, nie zebraliśmy się tu­
łaj poto, żeby om awiać sprawę zni­
knięcia dziecka Moffata

Van.ce podniósł głowę. Na twarzy  
jego m alowało  się przerażenie.

—  Cicho bądź... —  Zaczął biegać 
po gabinecie, ścigany zdimConym  
wzrokiem M arkham a i Heatha. —  
Tak, nic innego tylko to mruczał

półgłosem. —  Tylko to...
Zatrzymał się przed przyjacielem  

i po rw a ł go za ramię.
—  Chodźmy prędko! Jedyna oka ­

zja! N iema chwili dc stracenia. —  
Ściągnął sędziego z krzesła i po ­
pchnął w  kierunku drzwi. —  Od ty­
godnia lękałem się, że się coś takie­
go stanie.

M arkham  uwoln ił gwałtownie  
rękę.

—  Nie ruszę się stąd, dopóki mi 
nie -wytłumaczysz, o co idzie.

—  O 'o, że. rozgrywa się nowy  
akt tragedji —  ostatni. —  Nigdy  
jeszcze nie widziałem w  oczach Yan-  
ce‘a takiego wyrazu, jak w  tej chw il ’ 
—  Teraz przyszła kolej na „Małą  
Madzię Muffet *. Nazw isko nie jest 
identyczne, ale biskupowi wystarczy 
ło i takie W y jaśn i to prasie P ra w d o ­
podobnie zwabił dziewczynkę na 
„piasek" i usiadł obok niej... I prze­
padła „wystraszona

M arkham  ruszył ku drzwiom  
blady jak ściana. Za nim skoczył 
fleatb. W  chwilę później byliśmy 
w  hallu. Za radą Yance a wzięliśmy' 
z sobą detektywa Tracy’’ego z Poli­
cyjnego B iura  W ywiadowczego .

—  Sprawa jest -pow'ażna —  wy­
jaśniał. —  Bóg wie, co się może zda- 
r W Ć . ‘

Mknęliśmy jak wicher samoeho
dem sędziego śledczej naturalni

niedozwoloną szybkością. Nikt się

nie odzywał; dopiero przy w jeździe 
do parku, Yance rzekł:

—  Może się mylę, ale musimy ry­
zykować. Gdybyśm y zaczekali na 
listy do prasy- byłoby za późno. N a ­
sza jedy-na nadzieja w  tam, że nas

* jeszcze nie zawiadomiono...
—  Go ty się spodziewasz znaleźć?

—  zapytał zdławionym głosem sędzia.
Vance potrząsnął smutnie gtową.
—  Nie wiem, ale z pewnością coś 

szatańskiego.
Auto zatrzymało się przed domem  

Dillardów. Vance wyskoczył i wbtegi 
szybko po schodach. Otworzy ł Py-ne

—  Gdzie pan Arnessonś —  zapy­
tał detektyw.

—  Na  uniwersytecie, proszę pana
—  odpowiedział trwożny-m głosen 
stary lokaj. —  Ale będzie na lunchu  
w domu.

—- W  takim razie prowadźcie nas. 
do pana profesora.

—  Przepraszam pana —  rzekł P y  
ne —  ale pana profesora też niema 
Poszedł do bibljoteki i...

—  W ięc  jesteście w domu sami?
—  Tak, proszę pana. Górka po­

szła na tag,
—  Tem lepiej. —  Vance ujął za 

ramię lokaja i obrócił go ku tylnym  
schodom. —  Musimy zrobić rcw izję -  
w  domu, Pyne W y  będziecie nam  
pokazyw ać drogę

(D. c n )
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